
Nr. 147.

Binro Bedakeji „Dziennika Polskiego8, Plac UaijaeU 
liczba 6 1 7.

''m d i .ata wynosi we Lwowie rocznie 18 rir. — półroeml 
» złr. — kwartalnie 4 złr. 50 cL — u  ręeŁ iie 
1 złr. 50 cL

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiein, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesi^cziLe 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 erg. 
Jo Fj-ancji, Anglji, Włoch i Szwąjeaiji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T ele fon  R edakc ji 171.

We Lwowie Wtorek dnia 28. Maja 1889. Rok XXTT

wychodzi codziennie, niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego0, plac MarjackI 

liczba 6 i 7 w d >mu pant Kiselki; we Wiedniu,
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsk 
Bazylei, Szwajciuji i Wrocławiu pp. Haasenswii 
et Vogler, we Wiedniu A. Op^Jik, B. Mocz
w Warszswie Beichman et Freudier, Biui 
an nc.w w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od iedneg 
wiersza drobnym diukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1  */, eeau  od w yrazi Pom eszkanla

sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Mąi w rubryce „Nadesłane11 20 c l  od wiersza

• r

k t ó r a  w y n o s i :
T ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
t a  d o n o szen ie  d c  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c zn ie  

2 0  ct.
. . ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o *  n c j i [ kw J &Me 6 *
Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go.
Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca się: 

w e  L w o w i e  kwanaluie 1 zł. 50 ct.
u a  p r o w i n c j i  kwartalnie 2 zł. 40 ct.

^ ——  -3*,

Nowa katastrofa.
Lwów 27. majb.

W jednej z prac swych, które niejednokrotnie 
cytowaliśmy, dr. Rutowski, pisząc o m iastach ’ mia
steczkach naszych, powiada, że o ich egzystencji 
„przypomina chyba od czasu do czasu wiadomość 
pożaru, co pochłonie setki nędznych domostw, całe 
miasto.*

W  ten sposób przypomniały się naozej pa
mięci Podhajce, miasteczko, które dzisiaj już nie 
egzystuje. W  roku 1886 obchodziliśmy 100-letni 
jubileusz ustawy o policji ogniowej, wydanej w r. 
1786 i konserwowanej zajadle przez biurokrację i 
większość sejmową. Jak  słusznie o o d n ió J  poseł 
R o m a n o w i e  z, zgrzybiała jubilatka nie mogła 
się  uskarżać na brak uroczystości w naszym kraju. 
M iasta i miasteczka wsie i osady, obchodziły tę 
uroczystość ilum inacjam i, jakich dawno kraj nasz 
nie widział. A jak kosztowne były te ilum inacje! 
Wszak pożoga stryjska nie na tysiące, ale na mi- 
ljony się liczy, a prócz Stry ja iluminowało Lisko, 
Kałusz, Ulanów, Chyrów, Źyaaczów, Toporów, 
Nadworna, Dobrowlany, Bojaniec... Nieszczęsny 
ten rok jubileuszowy je s t szeregiem strasznych 
klęsk, które w rocznikach pożarów nie mają sobie 
równych. Z cyfr statystycznych, które przytoczył 
p. Romanowicz, uzasadniając swój projekt ustawy
0 policji ogniowej, na posiedzeniu Sejmu z dnia
22. grudnia 1886 roku wynika, że ilość pożarów 
w kraju naszym utrzymuje się stale na wysokiej 
c y frz e , a nawet —  jeżeli i rok 1886 —  
1889 weźmiemy w rachubę, stale wzrosła. 
W obec tego zdawałoby się, że Sejm  nasz po
winien się był gurliwie zająć pracą ustawodawczą 
tak w kierunku budownictwa jak i policji ognio
wej, ażeby sm ntnem u temu stanowi zapon.eaz. 
P rasa dom agała się tego natarczywie, miasta, wsie
1 wydziały powiatowe petyejonowały, ludzie dobrej 
woli w Sejmie domagali się poprawy zgubnych 
stosunków, ale większość sejmowa była nieczuła. 
Któż nie pam ięta losów projektu z r. 1877, który 
spoczął w aktach W ydziału krajowego, kto m ógł
by zapomnieć, jak apatycznie zachowała się wię
kszość sejmowa w obec nowych, dalszych wnio
sków tego rodzaju. To, co zrobiono, zrobiono po
łowicznie i n ezdarnie, a wniosek Romauowicza 
w sprawie opodatkowania towarzystw asekuracyj
nych na rzecz straży ogniowych, pokutuje do dziś 
dnia z powodu, iż referen t ty ł  „na u rlo p ie !“ a 
jestto przecież jedna z naibardzidj piekących 
spraw. Tylko bowiem dobrze zorganizowana straż 
ogniowa, płatna czy ochotnicza w dobre przyboiy 
zaopatrzona, kierowana um iejętnie i sprężyście, 
jest wstanie zapobiedz, ażeby pożar wszczęty nie 
obracał w perzynę całych osad.

Ale takie drobnostki naszych „panów" sejmo
wych nie mogą dostatecznie zająć! Ich  obchodzi 
to, czy tej lub owej Ekscelencji podoba się z te 
go, ozy owego okręgu kandydować, oni jeżeli cho
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ZŁOTOWŁOSA.
POWIEŚĆ 2 ANGIELSKIEGO.

Niemało zdziwień, pewnego poranku stycz
niowego ujrzeli mieszkańcy Londynu całe miasto 
pod białym całunem  śniegu, który w nocy był 
spadł obficie. Mróz dość silny, barwiąc na różowo 
policzki i nosy przechodniów, budził jeduak w ich 
sercach nadzieję stałej pogody. Cieszyli się łyż
wiarze dawno wyczekujący pola do popisów, cie
szyli się ulicznicy, marząc o ślizgawce na zama- 
rzniętem  błocie i o śniegowych kulach, a dobro
duszni mieszczanie, zacierając dłonie, chwalili 
dzienniki, które przepowiadały ciężką zimę.

Niestety, słońce, urągając projektom ludzkim, 
zaświeciło około] południa bladym promieniem 
i zniweczyło powoli w szekie skutki mrozu. Śnieg 
topniał, a spływając z dachów i rynien strum ie
niami wody, zamienił się wkrótce w tłuste błoto.

Pod wieczór wzmogła się wilgoć, tworząc 
m głę, przesiąkającą zdradliwie okrycia i parasole. 
Chwilami pęazony wiatrem deszcz zalewał oczy 
przechodniom i utrudniał i tak już ciężką prze
prawę przez ulicę.

Nic też dziwnego, że niebawem cisza zaległa 
miasto, z wyjątkiem dzielnicy Regent-Street, gdzie 
niepogoda więcej jeszcze niż w innych częściach 
stolicy dała się we znaki. Chodnik pokrywała tam 
gruba warstwa błota, naniesiona tysiącami stóp 
ludzkich, a szosa była głęboko poorana kołami 
ekwipaźy, których turkot tłumiony w gęstej masie, 
ledwo był dosłyszalnym.

Gromady uliczników, korzystając z takiego 
•Jtanu rzeczy, przebiegały tu i owdzie ulice, uprze
dzając zziębniętych przechodniów o nadejściu 
omnibusu i prosząc naturalnie o wynagrodzenie za 
fatygą ; gdy jednak biedna jakaś kobiecina, ob- 
<iążona paczkami i parasolem, uwięzia w błocie, 
chłopcy objawiali radeść głośnemi krzykami, m e 
spodziewając się nagrody za pomoc.

dzą za jakiem iś in te resam i, to pewnie, że w po-i 
łowię interesy te m ają cechę prywatną, jak  słusz
nie N ow a Reform a  w jednym z ostatnich artyku
łów podniosła. Nie obwiniamy ich przytem o złą 
wolę, ale o apatję i niezaradność w sprawach pu
blicznych. Albo się już przeżyli, albo żyją ciągle 
jeszcze w czasie przesądów, uprzedzeń kastowych 
i szlacheckiego egoizmu, który robi ich nieczu
łym i na sprawy tak doniosłe. Oddane im dzien
niki, na wiadomość o zawiązaniu się komitetu, m a
jącego na oku obronę interesów miast i miaste- 
czel w czasie akcji wyborczej, rzuciły się po u- 
kazie z całą wściekłością na inicjatorów lej myśli, 
oskarżając icb o zrywanie solidarności, o działanie 
niepatrjotyczne.

P an o w ie ! Zapomnieliście o klęskach z roku 
1886 —  ale popatrzcie na pożary Oleszyc i Pod- 
hajec, a w łunie tej pożogi, która setkom rodzin 
odebrała owoc pracy całego życia, możność egzy
stencji , znajdziecie jedeu z argum entów przeciw 
sobie. Ta pożoga wznieconą została znaną apatją, 
niezaradnością, kastowością, zasklepianiem się w 
jakiejś wielkiej polityce, która każe wam zapomi
nać o najżywotniejszych naszych sprawach. Nie 
nas w ińcie, nie komitet m iast i miasteczek, który 
nareszcie musi się wziąć do obrony praw i in te
resów przeważnej części ludności, nie nas w iń
cie — ale siebie!

Nauka keramiki w szkole 
politechnicznej

W sobotę popołudniu odbyło się w jednej ze 
sal kom isyjnych w gm achu sejm owym , posiedze
nie ankiety, którą powołał W ydział krajowy dla 
ułożeni- reguhm ,nu , mającego unormować stosu
nek uczniów tutejszej szkoły politechnicznej do 
krajowej keram icznej stacji doświadczalnej, w któ
rej ci uczniowie odbyw ać mają ćwiczenia. W skład 
ankiety wchodzili panow ie: Leon C h r z a 
n o w s k i ,  członek W ydziału krajowego jako 
przew odniczący; B y k o w s k i ,  profesor politech
n ik i, ,ako delegat grem ium  profesorów : B roni
sław P a w i e w s k i ,  profesor technologji che
micznej na po litechnice; Kazimierz L a s k ó w -  
s k i , radca nam iestnictw a i członek Krajowej ko- 
m isji p rzem y sł.; Edm und K r  z e n , kierów, kraj. 
keramicznej stacji doświadczalnej i Karol K u 
c h a r s k i ,  adjunkt konceptowy W ydziału Kra
jowego.

P rzed  dwoma laty, gdy kraiowa keram iczna 
stacja doświadczalna została w życie wprowadzoną, 
zaw aił W ydzi i’ krajowy ze szkołą politechniczną 
u k ła d , zatwierdzony następnie przez ministerstwo 
oświaty, mocą którego stacja ta umieszczoną zo
stała w gm achu laboratorjum  chemicznego, za co 
w zamian uczniom szkoły politechnicznej wolno 
było odbywać w keram icznej stacji naukowe ćwi
czenia i doświadczenia. M inisterstwo zastrzegło 
wówczas jedynie potrzebę bliższego określenia sto
sunku , w jakim  pozostawać mają uczniowie do 
kierownika stacji.

Głównym celem keramicznej stacji doświad
czalnej, je s t podniesienie krajowi go przemysłu ke- 
ram icznego , wyrobu wapna i cem entu przez roz
powszechnienie praktycznych i naukowych wiado
mości chemiczno -technologicznych , odnoszących 
się do wymienionych gałęzi przemysłu.

Między innemi zadaniami tej stacji jest rów
nież udzielanie praktycznych nauk rzemieślnikom 
(garncarzom ) celem przysposobienia ich w zawo
dzie t< chnologiczno-keramicznym na kierowników 
warstatów. Stacja doświadczalna została zatem d la
tego umieszczoną w gm achu szkoły politechnicz
nej , aby i uczniowie wydziału technologji che
micznej korzystać z niej mogli przy swych bada
niach naukowych.

Projekt regulaminu, normującego stosunek 
uczniów szkoły politechnicznej do stacji doświad
czalnej, przedstawiony ankiecie, został przez nią 
w zupełnośei zaakceptowany. W ydział krajowy 
udzielił go już nawet rektoratowi szkoły politech
nicznej do objaw ienia zdania, a następnie przed
łożony zostanie Damiestnictwu do zatwierdzenia

W edług tego regulaminu, którego zatwierdze
nie ze strony władzy rządowe] nie ulega prawie 
żadnej wątpliwoś :i, uczniowie wydziału technologji 
chemicznej szkoły politechnicznej m ają prawo 
robić bezpłatnie w „tacji próby i wszelkie do
świadczenia, wchodzące w zakres keramiki, nauk 
wyrobu wapna i cementu. X® ćwiczenia odbywać 
m ają uczniowie w tym rolrd szkolnym i w owym 
czasie, gdy profesor technologji chemicznej wy
kłada naukę keram iki.

W  ogóle nauka w kerai licznej stacji jest bez
płatną, a tylko połączone z tą  nauką wydatki na 
chem ikaija, materjały keramiczne, tygle itp. po
nosić ma sam uczeń.

Uczniowie szkoły politechnicznej wydziału 
technologji chdmiczuej korzystać również mogą ze 
zbiorów stacji, mogą brać udział z innymi uczniami 
stacji w wycieczkach dla zwidzenia zakładów ke- 
ram icznych w kraju i zagranicą, które to wy
cieczki urządzać będzie stacja doświadczalna. Inni 
słuchacze szkoły politechnicznej mogą również ko
rzystać ze stacji i odbywać w niej ćwiczenia labo
ratoryjne. Rektor szkoły politechnicznej je s t upra
wniony do odbywania w stacji inspekcyj naukowych.

Młodzieży, poświęcającej się studjom techno
logji chem icznej, ułatwione zostało w ten sposób 
gruntowniejsze poznanie przedmiotu, przemysł ke- 
rami czny zaś zyskać może wiele na tern, jeźli po
zyska dla siebie adeptów z wyższem wykształce
niem naukoweni;

Korespondencje.
Praga 25. maja.

(.I7.) Tutejszy starszy rab in  wielkiej gm iuy 
żydowskiej, H irsch, opuszcza Pragę, ndając się 
na nowe naiejsce do Ham burga. Przełożeństwo 
gm iny izraeliekiej uchwaliło na dzisiejszem posie
dzeniu opróżnione miejsce to, jedno z najważniej
szych w A ustrji, ofiarować raninowi w Jarosławiu 
panu W a l d b e r g o w i ,  rodzouemu Lwowiai ino- 
wi i zaproszono tegoż do przyjęcia posady .Rabin 
ten jest oraz przełożonym wszystkich rabinatów  w 
Czechach a jako taki posiada dygnitarstwo krajowe. 
Znana kom petenc:a W aldbcrga w sprawach ży
dowskich postępowycn, skłoniła tutejszą najDo- 
gatszą gm inę, do tej uchwały, a spodziewać się 
należy, że uczony ten ofiarowaną mu posadę 
przyjmie. Osobna deputacja wybiera się w tym 
celu do Jarosław ia. W aldberg je s t synem kupca 
we l wowie, a bratem  obecnego bankiera barona 
W aldberga w W iedniu. W edług opinji uczonych 
żydowskich, ma on być najlepszym znawcą tal- 
u  idu i nauk hebrajskich a przytem umiarkowa
nym nieprzyjacielem wst9cznictwa chałatowskiego.

Bezrobocie tramwajowców praskich trw a do
tąd. Gmina praska uchwaliła właśnie, że po
nieważ towarzystwo tramwajowe nie dotrzymało kon
traktu, przez trzydniowe zastanowienie jazdy, kaucja 
tegoż w kwocie 80.000 zł., z dniem dzisiejszym 
pizepada. 300 slrejkowców radzi pilnie nad dal- 
szeuii krokami a sam nam iestnik przyznał s łu 
szność ich wymagań, biecujae ująć się za niemi 
W łaśnie odchodzi cały 11 pułk piechoty do Kla- 
dna, 4 mile od Pragi, gdzie 2000 górników ogło
siło bezrobocie. Rozruchy mnożą się, a wszystko 
wojsko, policja i żandarm eria skonsygnowana w 
swych Kwaterach.

Około godziny dziesiątej zamyślona kobieta, 
potrąciwszy przez nieuwagę gromadkę łobuzów, 
coinęła się z przerażeniem pod ścianę domu przed 
ich wrzaskiem i giestami. Była to osóbka wynę
dzniała i drżąca. Kapelusz zniszczony zakrywał 
tw a rz ; gładka suknia, obszarpana na dole, a na 
ram ionach podarta chustka stanowiły całe je j ubra
nie. Przechodzący policjant przypuszczał, że czeka 
na omnibus, gdyż założywszy ręce, pozostawała 
długo bez ruchu, lecz gdy w racał tam tędy po 
dwudziestu m inutach zastał kobiecinę w tem 
samem miejscu i w tej samej poslawie. Poczci
wiec wyglądał na człowieka, łączącego obowiązek 
z m iłosierdziem ; pociągnął więc łagodnie róg 
szarej chustki, m ów iąc :

Idź ztąd, moju kochana, nie możesz tu 
pozostać.

Kobieta, jakby ze suu ' zbudzona, zadrżała i 
w milczenia przeszła na przeciw legły chodnik i 
stanęła niezdecydowana przed oknem szynku, z po 
za kturego się wydobywał charakterystyczny za
pach smażonego mięsa i spirytuałij. Błyszczące 
w tej chwili oczy jej patrzały pożądliwe na reszt
ki rostbeefu, oblanego tłuszczem puddingu... Od
dech jej był przyspieszony, usta drżały... p 0 
chwilowej jednak walce wewnętrznej, otuliła się 
lapiej chustką i nie zważaiąc na deszcz, wiatrem 
pędzony, podążyła dalej i prawie, bezwiednie do
stała się pod wystający daszek jakiegoś sklepu, 
pragnąc widocznie przytułku. Smutne to jednak 
było schron.enie, które nie broniło przed deszczem, 
ani przed gwałtownen.. falami wichru.

Ale tej wydziedziczonej widocznie istocie sa
mo światło gazu w sklepie zdawało się sprawiać 
przyjemność > rozgrzewać przem arznięte członki. 
W łaściciel sklepu, o jowialnym poczciwym wyrazie 
twarzy, po dobrej chwili bpostrzegł tę bladą fizjo
nomię ] rzytuloną do szyby. W yrażała ona taką 
i ozpacz i niedolę, że ulegając nagłemu uczuciu 
litości, iięgnął do kasy po drobną monetę. W tej 
samej jednak chwili głos cierpki zabrzmiał z po
koju po za sk lepem :

—  Czas sklep zamykać!
Kupiec porwał się żywo —  był to bowiem 

głoB żony —- i zapomniawszy o jałmużnie zamknął 
okiennica, nie uważając dalej na młodą kobietę,

Bruksela 25. maja.
(Epilog antisocjalistycznego procesu w Mons. — Owacja 

dla obrońców. — Eksplozja dynamitowa).
Po ukończeniu postępowania dowodowego w 

procesie przeciw 25 uczestnikom pam iętnych roz
ruchów rewolucyjnych w tz. Centre i Borinage 
przed 2 laty — który to proces, jak wiecie już, 
wydobył na jaw ten fakt skandaliczny, i o pom
stę do Boga wołający, że nikt inny, jeno dwaj 
ministrowie klerykalnego dzisiejszego autoram entu, 
p. B e e r n a e r t  prezes gabinetu i p. de Yo l -  
d e r  m inister sprawiedliwości (!) byli i n t e l e k t u 
a l n y m i  s p r a w c a m i  pożaru rewolucyjnego, 
ugaszonego potokami kiw i niewinnie przelanej —  
cwoż po ukończeniu przesłuchania oskarżonych i 
świadków, rozpoczęła w środę (22. bm .) obrona 
swoją akv ję. To znaczy przemawiało po" kolei 19 
adwokatów, l których każdy wziął sobie za tcmat 
inny ustęp obszernego oskarżenia. W edług z góry 
ułożonego planu wszystkie te mowy i worzyły 
jedną całość organiczną, a uwieńczone zostały 
pomyślnym dla podsądnych sukcesem, jak to 
zresztą ogólnie przewidywano Dowodem tego wy
rok dziś zapadły, który podaję poniżej. Przedtem  
jeszcze chcę pokrótce streścić główne wytyczne 
obrony, wypowiedzianej przez znakomitego adwo
kata belgijskiego i powszechnie szanowanego prze- 
wódcę radykalnych, Paw ła J  a n s o n’a, który w 
przemówieniu swojem, pierwszom w długim sze
regu 19 -tu dał pogląd krytyczny na całe oskar
żenie, a zarazem postawił jakby fundam ent prawny 
dla gm achu obrony. Owoż, zdaniem jego, oskar
żenie rozpada się na następujące 4 główne punkta: 
1) sprzysiężenie przeciw państwu, obciążone czę- 
ściowem tegoż wykonaniem ; 2) eksplozje; 3 m i
tyngi i 4) rewolucyjna propaganda z pomocą pu
blicystyki.

Belgijski kodeks karny —  dowodził tedy Jan- 
s)n  —  rozróżnia trzy rodzaje sprzysiężenia: za
mierzone obalenie lub gwałtowną przem ianę 
istniejącej formy rządu ; podburzanie do wojny do
mowej ; wreszcie zamiar pustoszenia lub plądro
w a n a  poszczególnych prowincyj państwa. Aby 
dowieść komuś zbrodni sprzysiężenia, należy 
przede wszystkiem, jak na dłoni, sprawdzić zamiar, 
objawiany przez podsądnego co do któregokolwiek 
z trzech wspomnianych przewrotów państwowych, 
nie można przeto powoływać się na wyrażone 
przezeń ż y c z e n i e  zmiany stosunków istniejących, 
że np. on pragnął wojny domowej, spustoszenia 
kraju, rabunku itp. Otóż zarówno śledztwo wstęp
ne, jak  przesłuchanie świadków wykazało, że taki 
zam iar karygodny nie istn ia ł w mózgach ty c t  
mdzi, stających dziś oto przed kratkam i sądowemi, 
lecz tylko w g ł o  w a c  h  s z p i e g ó w  i a j e n 
t ó w r z ą d o w y c h .  Ten punkt aktu oskarżenie 
upada przeto w zupełności. Co do o b c i ą ż a j ą 
c e j  okoliczności, jakoby to sprzysiężenie częścio
wo już zostało było uskulecznionem, zauważył 
Janson, że takie choćby jeno częściowe dokonanie 
sprzysiężenia równa się zupełnie zbrodni zamachu. 
Tym czasem  sam prokurator c o f n ą ł  przed kilko
ma dniami ustęp oskarżenia wszystkich podsąd
nych o zbrodnię zamachu —  jakże przeto jest 
dziś możebnem, podtrzymywać w innym ustępie 
oskarżenia tę zbrodnię zamachu jako okoliczność 
obciążającą ?

Drugi punkt dotyczy eksplozyj. Te w pierw 
szej lin ji należy traktować nie jako zbrodnie poli
tyczne — gdyż wysadzenie jakiegoś budynku w 
powietrze, lub wykolejenie pociągu podpada zwy
kłem u kodeksowi karnem u. W tej kwestji powinni 
przysięgli nasamprzód zbadać, o ile te wybuchy 
były również dziełem  szpiegów i ajentów, nastę
pnie zaś, czy rzeczywiście m iały one tak groźną 
cechę, ja* to dość gołosłownie zapewnia akt pro
kuratorski. N atom iast zostało przez rzeczoznawców

skonstatowanem, że wyjąwszy eksplozję w Lam- 
bresart, wez^dzie indziej zresztą ilość użytego dy
nam itu była zbyt małą, aby m ogła sprowadzić 
groźne następstwa. W łaśnie był to ów „ o f i c j a l 
n y  d y n a m  t “, który wszędzie rzucał popłoch 
na ludność. Dla udowodnienia sprzysiężenia opiera 
się prokurator na uchw ałach m i t y n g ó w  i arty
kułach organów socjalistycznych. Lecz tego ro
dzaju dowrd nie wytrzymuje krytyki, gdyż każde 
sprzysiężenie musi być a k c j ą  t a j n ą ,  a nie 
j a w n ą  i p u b l i c z n ą  Te m ityngi odbywały się 
przecież z reguły w tia ły  dzień i coram publico, a 
artykuły dziennikarskie również nie są środkiem 
służącym w celach spisku Zresztą rząd od da
wien dawna znał wj bornie uchwały wszystkich 
mityngów i treść artykułów w pism ach socjalisty
cznych. Jeźli przeto spotykał wT łem ślady sprzy- 
Siężeuia, to obowiązkiem jego było znacznie prę
dzej przeciw wszystkiemu się zwrócić, a nie w y
czekiwać skutków tego sprzysiężenia. Punkt środ
kowy oskarżenia stanowi kongres wT C h a t e l e t .  
Tam dopiero miało owo sprzysiężenie zorganizo
wać się w całości. Tymczasem śledztwo wykazało 
przecież, że na rzeczonym kongresie uchwalono 
tylko t. z w greve noire, czyli ogólne zastanowie
nie robót! I pomięszano w akcie prokuratorskim 
tak dalece groch z kapustą, że m ianem  spiskow
ców obłożono zarówno tych, którzy za strajkiem  
na tym kongresie głosowali, jak i tych, którzy 
przeciw niemu się oświadczyli. Zastanaw ianie ro
bót jest wszakżeż legalnym środkiem  dla robotni
ków, ceiem poprawy swego losu, który to środek 
nie prędzej zniknie raz na zawsze, aż państwo i 
pracodawcy uczynią zadość obowiązkom swoim, a 
to z pomocą roztropnej legislatury, tworzenia syn
dykatów przem j słowych, sądów rozjem czych, prze- 
dewszystkiem zaś z pomocą wprowadzenia p o- 
w s z c c L n e g o  g ł o s o w a n i a .  O ile dotyczy 
s z p i e g ó w  i ? j e r  ów , jóst dziś rzeczą rządu 
uporać się z nimi. Obrona usuwa się od tych in
dywiduów — zakończył Janson z powagą i go
dnością.

Ostatecznie przedłożył trybunał ławie przy
sięgłych 325 pytań. Po 7 godzinnych naradach, 
przewodniczący ławy ogłosił wyrok, który zaprze
czył winę co do 31S pytań, potwierdził zaś co do 
oiedmiu i to tylko większością 7 contra  5 głosom. 
T rybunał poszedł za werdyktem większości ławy, 
lecz tylko co do trzech oskarżonych, mianowicie 
uznał w i n e  ] m i ajentów prowokujących A ndre’go, 
Laioi i Houblet a, że podżegali do czynów karygo
dnych, które atoli nie zostały spełnione. Z reszty 
oskarżonych. 19-tu wypuszeaono niezwłocznie na 
wolność, tych trzech zaś zasądzono na 3 m iesię
czne więzienie.

L iberalna młodzież akademicka i robotnicy 
tutejsi przygotowali owację uliczną dla obrońców, 
zwłaszcza Jansona, powracającego dziś wieczór z 
Mons do stolicy. Rzecz prosta, że wśród tego nie 
obejdzie się bez zasłużonych poc sków na szal- 
bierczych ministrów, którzy ku niesłychanem u zgor
szeniu nawet konserwatystów belgijskich zlwszo 
jeszcze piastują wysokie swe urzędy..

W  jednej z pomniejszych miejscowości w
okolicy. Mons —  nazwiska tutejsze pisma nie po
dały jeszcze —  której burm istrz zasiadał w rze
czonym procesie jako przysięgły, eksplodował m i
nionej nocy dość silny patron dynamitowy. Kata
strofy nie spowodował szczęściem żadnej — a 
głos publiczny i w tem widzi rękę rządowych
a, mtów prowokacj ,nych. W  przyszły wtorek
(28. bm.) — ja t  słyszę —  zamierza progresista 
Hcozeau iuterpelować rząd w kwestii tych skan
dalicznych m anewrów policji państwowej.

która usunęła się pod ścianę. Była wyczerpana, 
chwiejnym krokiem zdołała dojść do w pobliżu 
stojącego kościoła Longham. Uchwyciwszy osta
tnim w ysiłkiem  za wrota jego, była bliską om dle
nia. Zdawało się jej, że widzi malowane twarze, 
jaskrawe suknie, że słyszy wyrazy litości, prze
chodzące nagle w śm iech szyderczy i wreszcie do
nośny głos policjanta w ołającego:

—  Rubzaj ztądl
—  M achinalnie usłuchała tego głosu. Czołga

jąc się raczej niż idąc, w eszła na wskróś bezlu
dną ulicę i tam padła na wilgotne schody pierw 
szego lepszego domu. Ogarniającej ją  bezwładności 
niD mogła juz przezwyciężyć, okrywszy zatem chust
ką głowę, położyła się na kam ieniach i zapadała 
w śm iertelny s e n ..

Tymczasem wesoła gromadka kilku osób, dą
żących do sąsiedniego domu. przi szła obok niej. 
Któryś z mężczyzn zauważył ją  nawet, bo zapytał 
d rug iego :

Co lam robi to nieszczęsne jakieś stwo
rzenie ?

—  Zapewne pijana — odrzekł inny.
A ona biedaczka nie wzywała ich  pomocy. 

Załamując tylko skostniałe rączęta wyszeptała zsi- 
nlałemi usty:

— Mój Boże, miej litość nadem ną! Jeżeli to 
ostatnia moja godnna, nie oddalaj jej panie — 
wszak już dosyć c ierp ia łam ! O B oże! umiłuj się 
nadem ną!

II.
Gdy właściciel domu, do którego w tej chwili 

zbliżało się wyżej wymienione wesołe towarzystwo, 
staw iał tę osobliwą budowlę, opinja publiczna 
orzekła, że to będą stajnie. Zręczność gospodarza 
umiała jednak ten niepozorny, może nawet pierwo
tnie dla koni rzeczywiście przeznaczony budynek, 
zamienić na pracownię artystów —  na świątynię 
sztuki.

Obraz malarza Rarm egicna W ilkina, „Królowa 
Boadieee", zyskał wtedy ogromne powodzenie i 
rozgłos, a handlarz, któremu Wilkin zaprzedał się 
na tfzy lata z duszą i ciałem, szukał pomieszcze
nia dla dz itł swego protegowanego, aby je  poddać 
sądowi przedwstępnemu krytyków, zanim dostaną 
się do akademji.

W  tym celn upatrzył i upodobał sobie boga
ty handlarz ten właśnie budynek. Przemalowano 
ściany, dano czerwony dywan, kilka stalug z obra
zami W ilkina i nastąpiła kom pletna przemiana. 
Nadto reklam a przyczyniła się do wprowadzenia 
w modę nowokreowanyth pracowni i wkrótce cały 
skromny do mek, sąsiadujący z kościołem Longham 
zam ienił się na atelier malarskie. Stawały przed 
nim nigdy dawniej nie widywane powozy i co 
ważniejsza, osiedlił się tam klub rysunkowy, zwa
ny „Klubem Tycjana".

W ielkie znaczenie ma mglisto dżdżysty wyżej 
opisany wieczór dla klubu Tycjana, zbliża się bo
wiem ostatni dzi»ń przesyłki obrazów na wystawę 
instytutu Brytyjskiego.

Dzieła sztuki członków towarzystwa, mające 
tam niepoślednie zająć miejsce, wiszą na ścianach, 
lub stoją na stalugach. Stowarzyszeni zamierzają 
oddać swoje utwory pod sąd kolegów, zanim 
publiczność będzie je  mogła ocenić. N a sali zgro
madziło się bardzo wielu członków klnbu. Powi
tania, krytyki i dowcipy sypały się jak  z rogu 
obfitości.

—  Sensible je s t tutaj — rzekł jeden  z m ło
dych ludzi półgłosem.

—  Pan Sensible ? Członek akademji królew
skiej ? Przyznaję, że to wystarcza, byście mieli 
ochotę go zdusio, zacny człowiek jednakże.

Przeszłego roku należał do kom itetu sę 
dziów.

A  n-^rytstyd" został odpalony— ode
zwał się ktoś.

. I  moja „Nadzieja zawiedziona" nie została 
Przyj§tą —  rzekł inny.

Szanowny pan Sensible nie przeczuwał gro
mów nań rzucanych, kręcił się tu i owdzie w 
tłum ie, stając przed stalugami.

— A h ! —  zawołał zdziwiony. — To pejzaż 
nielada.

— Masz pan słuszność —  odpowiedział na 
to tęgi, o pełnej twarzy mężczyzna, palący fajkę. 
Między nami m ów iąc, to jest p rześliczne; 
wprawdzie nie powinienem tego głosić, bo tu 
moja robota, ale...

I  jednocześnie nasz pejzażysta ocierał się 
poalale o członka akademji. może nadto poufale,

— - ■ ■ — —--- --—w ■ — ■ ■ —- ...
gdyż potężnym łokciem potrącał ciągle boki pana 
Sensible.

— To stnĄjum z natury, mogę pana zape
wnić —  zaczął znowu — natrafiłem  na to m iej
sce przeszłego lata w towarzystwie Ludlowa, i na
tychmiast...

— Świetny, przepyszny, zaręczam panu.
— Kto ? Ludlow ?

r  u- T  o ’ °. Pańskim obrazie, Karolu Potts !—

L S  m . W  C° Pr5dlei 1 P”4
Potts zam ierzał iść za Lim, lecz zastąpiono 

mu drogę.  ̂ W idocznie znał tu wszystkich i był 
bardzo lubiony. Jedni przez drugich koledzy poda
wali mu Jłonie, gdy nagle powszechną uwagę 
zwrócił jakiś młody artysta suKoma słowami.

—  Patrzcie, pan Bowie.
Bowie był znanym krytykiem. Jego to prze

zwano wyżłom, dla węchu, z jakim  wyszukiwał 
zwykle obrazy, które tanio kupował, a drogo sprze
dawał. Był raczej kupcem, niż krytykiem  Oto- 
czolu go też wnet ze wt„och stron. Bowie, spo
strzegłszy j. dnak w oddali osobistość, m ającą dlań 
stokroć większe znaczenie od wszystkich artystów 
Londynu, a nawet świata, przecisnął się przez 
tłum  i zaczepił ją  natychm iast.

— Jakże zdrow ie? panie S tum pf?
Slumpi był jego rywalem. Bowie wysoki, 

jasnowl >sy, zawsze sztywny, jakby kij połknął, 
elegant w białym krawacie, różnił się mocno od 
wątłego Hamburczyka z łysiną i resztą szpakowa
tych włosów na głowie.

—1 A. witam pana, co słychać nowego ? — 
odrzekł ostatni — zbyt dum ny pan jesteś za
pewne, byś zechciał w niedzielę zjeść objad z 
panią Stum pf i ze mną.

I  dwaj przyjaciele, w rzeczywistości wrogo
wie, wzięli się pod ręce.

Przywiódł ich do przybytku sztuki jeden cel: 
dobry interes, i zajęli się jodnym i tym samym 
obrazem, przed którym stając wyżeł przebiegły 
milczał, oczekując zdania S tum pfa; ten ostatni 
szczerszy od towarzysza, zawołał

—  To płótno silne wywrze wrażenie, narobi 
hałasu  w arystycznym świccie. Któż je m alow ał?

Obraz przedstawiał salę balową, w  której wal-
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Rewolucja socjalna.
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B udapester Tageblatt zamieszcza pod powyż- ’ 
szym tytułem  artykuł w stępny:

Nie ulega wątpliwości, że żyjemy w przede
dniu wielkiego przewrotu społecznego. W Wost- 
falji strejkuje 100.000 robotników z kopalui w ę
gla i nawet osobista interw encja cesarza niem iec
kiego nie odniosła w rej sprawie żadnego skutku. 
W ypadek w W estfalji nie je#f wszakże faktem izo
lowanym. W Berlinie piwowarowie, mularze i cie
śle zastanowili roboty. We W łoszech strejkują 
robotnicy wiejscy, popierając swe żądanie pustosze
niem  pól. W Saksonji i na Szlązku trw a bez prze
rwy zmowa robotników w kopalniach węgla. Jeśli 
w końcu dać mamy wiarę doniesieniom pism ber
lińskich, to w niedalekiej przyszłości wybuchnie 
i w W ęgrzech strejk górników w kopalniach wę
gla w rewirze Pięcinkościołów. Chcąc zdać spra
wę sobie z ruchu socjalnego, nie można oceniać 
odosobnionych faktów, lecz należy rozpatrzeć się 
w całości. Buch so.cjulny zainaugurowany zmową 
wozuiców tramwajowych we W iednia, przybiera 
coraz to szersze rozmiary, przybiera cechę ogólno
europejską. Rewolucja socjalna wisi w powietrzu. 
N ie należy jej wyobrażać sobie z akompanjamen- 
tem pożogi i uynamitu, które acz w ostateczności 
są jej bronią, jednakowoż me stonowią jeszcze 
istoty rewi lucji. I  rewolucja francuska przed stu 
laty stanęła zrazu do walki na drodze legalnej i 
dopiero błędy sfer rządzących doprowadziły wzbu
rzone masy do gilotyny... Dziś ruch socjalny po
sługuje się jeszcze prawnymi środkami. Robotnicy 
ctrejkują, form ułują swe pretensje, perUaktują 
z swymi pracodawcami, władze rządowe udzielają 
im swej opieki, interw eniując w sporzo między 
kapitałem a pracą. Ryłoby wszakże nierozsądkiem 
dopatrywać się w umiarkowanym tonie obecnego 
ruchu gwarancji pokojowej na przyszłość. Rewo
lucje występowały zawsze spokojnie zrazu, legalnie, 
ba nawet pokornie. Ta właśnie pokora wprowa
dzała w błąd ówczesne rządy, które ją  uważały 
za dowód słabości, Kwestja wielka, czy dziś rządy 
kierują się doświadczeniem przeszłości. W  istocie 
niektóre z nich postępują w ten sposób. W  Niem 
czech rząd stara się spór załatwić, uprzedzając 
znaczną część żądań robotników w drodze ustawo
dawczej. Szwajcarja zwołała w tej myśli kongres 
międzynarodowy. W A nglji przyznano związkom 
robotniczym  prawa korporacji. W Cislitawji rząd 
czyni znaczne ustępstwa w dziedzinie ustaw prze
mysłowych. Tylko obecny rząd węgierski głuchym  
i ślepym jest na wszystko. Nie mamy u siebie 
przem ysłu fabrycznego, więc nie potrzebujemy się 
obawiać socjalizmu. Tak mówią w naszych sferach 
rządowych, zapoznając że walka pracy z kap ita
łem  nie ogranicza się wyłącznie na terenie fabry
cznym. K apitał może być tak samo dobrze rep re
zentowany przez przedsiębiorstwo fabryczne, jak 
przez rolę. Robotnik wiejski nie będzie z zało- 
żonemi rękom a przypatrywał się walce toczącej 
się w fabryce.

A zatem precz ze złudzeniami. W ęgry wię 
cej niż którykolwiek inny kraj wystawione są na 
grożące niebezpieczeństwo, tem  bardziej, że p re
tensje robotników wzmagają się bezustannie. Do
wodem na to zmowa w Czechach. Jeszcze M a n  
występował przeciw pracy 16— 17-gudzinnej. We 
F rancji przeciętny czas roboczy wynosi 13 godzin. 
Szwajcarja oddawna już ograniczyła takowy do je 
denastu godzin.

A dziś od Renu po W ełtawę, grzmiącym gło
sem stutysięczne masy domagają się ośmiogodzin
nego terminu pracy. I  słusznie, gdyż dawniej dwa
naście godzin pracy mniej nużyło robotnika, niż 
dziś ośm godzin pracy przy fabrykacji maszy
nowej.

Robotnicy czescy, ginący z głodu podczas 
zmowy, woleli raczej przystać na redukcję płacy, 
niż na pozostawienie dotychczasowego czasu ro 
boczego.

Ruch robotniczy jest wskazówką, jaką nam u- 
dzielają dzieje świata. Jak  długo nie będziemy się 
starali zrozumieć tej wskazówki?

Wystawa paryska.
(Podział wystawy — Pp. A lp liind , Berger i Grison. — 
Obecny stan  wystawy. — W ystawa kolonialna — H i- 

stoija mieszkań ludzkich na wystawie).

Dotąd strona zewnętrzna wystawy była przed
miotem naszych opisów, za to, gdy już i wewnątrz 
wystawa jest na wykończeniu, czas pewnie czytel
ników naszych poznajomić z organizacją wewnętrzną 
wystawy, która jest następującą :

cuje przystojny młodzieniec z kobietą upojoną ta ń 
cem. Tryumfalne spojrzenie jej oczu nie opuszcza,
0 ile się zdaje, odrzuconego kochanka, stojącego 
w ciemnym rogu salonu. Wyraz wszystkich fizjo
nomii świetnie tu oddany. Oczy młodej dziewczy
ny błyszczą zad iwoleniem okrutnem , gdy oparta 
z zaufaniem i rozkoszą na ram ieniu swego tance
rza widzi bezsilną zazdrość i ból człowieka, który 
drogo okupuje swą własną miłość Ten ostatni mi
mo rozpaczy, śledzi bystrym wzrokiem z zaciśnię- 
temi usty każdy jej ruch. Przytem  wszystkie skce- 
sorja harm onizują wykonaniem z pierwszym p la 
nem  o b razu : tak tło wypełnione postaciami matek
1 brzydkich panien, jak i podwoje, gdzie widać 
niezadowolonych z długiego trwania zabawy ojców 
z zngarkami w rękach, także i orkiestra leniwo 
smyczkami po skrzypcach wodząca. Te szczegóły 
odtworzone były z życiem i prawdą, pewną ręką 
artysty. Nazwa obrazu była oryginalna i dowci
pna : sic vos, non vobis, nazwisko zaś jego tw ór
cy, o które przed chwilą zapytywał Stumpf, wy
pisane na bilecie wizytowym b rzm ia ło :

M aurycy Ludlow.
Ktoś z boku k rzyknął:
—  Oto jest... M aurycy Ludlow, chodź-że tu, 

pan Stum pf mówi w łaśnie o panu.
W tedy człowiek, okuło czterdziestu lat mieć 

mogący, sześć stóp w ysok i, silnie zbudowany 
kolos, o powierzchowności niepospolicie sym paty
cznej, utorował subie łokciami drogę przez tłum. 
N osił włosy w sposób niezwyczajny, a nawet dzi
waczny, bo olbrzymia masa ciemnych zwojów 
spadała mu na ramiona. M iał piękne piwnego ko
loru oczy pełne wyrazu, oeienione gęstem i rzę
sami. S tarannie utrzymywana broda kryła wydatną 
szczękę i dolną trochę wysuniętą wargę. Słowem 
była to jedna z tych twarzy oryginalnych, zwra
cających uwagę, człowieka zacnego do głębi duszy. 
Pogodny uśm iecn, rozjaśniał zawsze jego rysy. 
Kochali go wszyscy, choć mowiono, że jest s ła 
bego charakteru i niezdecydowany, co nie wróży 
szczęścia w życiu. Dotąd nie okazywano mu wśród 
współzawodników zazdrości, raczej fałszywą litość ; 
mówiono powszechnie, że sam sobie najwięcej 
szkodzi.

(C iąg  d alisy  n astąp i.)

W ystawione produkta dzielą się na dziewięć 
wielkich grup w 83 klasach. Grupy te są nastę
pujące : I. Dzieła sztuki. II . W ychowanie i 
wykształcenie. M aterjal i sposoby produkcji pro
fesji liberalnych. I I I . Ruchomość, menie i przy- 
bory. IV. Tkaniny, odzież i przybory. V. P rze
mysł wydobywany. Produkta surowe i przerobione. 
VI. Narzędzia i przem ysł mechaniczny. Eelektrycz- 
ność. VII. P rodukta spożywcze. V III. Rolnictwo, 
hodowla wina i Hodowla ryb. XI. Ogrodnictwo.

Po za grupam i znajduje się wystawa ekono- 
mji społecznej, złożona z 15 działów; oto cieka
wy ich w ykaz: a) wynagrodzenie pracy, b) udział 
w zyskach i stowarzyszenia współdzielcze, c) syn
dykaty profesjonalne, d) nanka rzem iosł i profe
sji, e) stowarzyszenia wzajemnej pomocy, f) kasy 
em erytalne i rem y robotnicza, g) zabezpieczenie 
przeciw wypadkom, h) oszczędność, i) stowarzy
szenia spożywczo współdzielcie, k) mieszkania ro 
botnicze, 1) kluby i resursy robotnicze, zabawy i 
wypoczynek, m) higiena społeczna, n) instytucje 
różne, wytworzone przez zwierzchników eksploa
tacji na korzyść swych podwładnych i o) prze
mysł wielki i mały, gospodarstwo polue drobne i 
wielkie.

Dając ten ogólny rys wystawy, warto będzie 
—  zanim przejdziemy do więcej szczegółowych 
opisów poszczególnych części wystawy — w kilku 
słowach wspomnieć o głównych jej organiza
torach.

Twórcami wystawy pod jeneralnym  komisa- 
rjatem  prezesa m inistrów p. T irarda są, jak wia
domo, panowie A lphand, Berger i Grison.

P . A lphand, dyrektor robót na wystawie, jest 
inżynierem i dziekanem inspektorów jeneralaych 
dróg i mostów. Jako dyrektor robót publicznych 
m iasta Paryża, a nadto dyrektor wód i kanalizacji, 
zasłużył się on dobrze przez pół wieku miastu. 
Nazywają go Lenótre’m XIX wieku. On stworzył 
port Buttes Ghaumont, przekształcił lasek buloń- 
ski, park Monceau, lasek w enseńsk i; on jest 
twórcą bulwaru R ichard Lenoir, avenue de l’Ob- 
servatoire, nie licząc parku Trocadero. P. Alphand 
uczestniczył również w pracach około stworzenia 
wystaw w r. 1867 i 1878.

P. Berger, dyrektor eksploatacji, czyli fakty
czny władca wystawy przez cały czas jej trwania, 
ma za sobą długi szereg prac w tym kierunku. 
Już w roku 1867 razem  z Leplay’em, jako ko
misarzem jeneralnym , organizował ówczesną wy
stawę. W r. 1869 został mianowany komisarzem 
francuskim na wystawie w Am sterdam ie ; w r. 
1878 w Paryżu był dyrektorem oddziałów cudzo
ziemskich ; w r. 1879 komisarzem francuskim w 
M elbourne; wreszcie w r. 1881 komisarzem jene- 
ralnym  międzynarodowej wystawy elektryczności 
w Paryżu. Po za tem p. Bergei b j ł  profesorem 
estetyki w szkole sztuk pięknych, krytykiem dzia
łu sztuki w Journa l des Debats i twórcą muzeum 
sztuki dekoracyjnej.

P. Grison, dyrektor finansów, bardzo ceniony 
w swoim zakresie pracownik, zajmuje jedną z 
wyższych posad w m inisterstw ie handlu i prze
mysłu ; między innem i prowadził poprzednio likwi
dację rachunków z powodu zaopatrzenia w ży
wność Paryża w r. 1870 i likwidację rachunków 
w r. 1878.

Obecnie wystawy nie można jeszcze uważać 
za ukończoną, gdyż kipi w niej jeszcze mrówcza 
praca jak w ulu około szafek wystawowych i w i
tryn, ustawiają się jeszcze maszyny, porządkują i 
przyozdabiają okazy, wciąż jeszcze na wystawę 
nadchodzące. Francuzi ocźywiście pospieszyli się 
najwięcej i ich  dział je s t już  prawie gotowy. 
Także Anglicy ze zwykła punktualnością w yprze
dzili innych i wystawa W. Brytanji wraz z ko- 
lonjam prezentuje się już w zwartych i fore
mnych szeregach.

Dział austro -w ęg iersk i, którego lwią część 
zajmuje oddział czeski, tak ie  już wykończouy. 
Serbja, W łochy, Grecja, Stany zjednoczone, Ja- 
ponja za dni kilka będą w należytym ładzie. N a
tomiast dział rosyjski zawalony jest jeszcze w po
łowie pakami, tylko oddział zawierający futra, w y
roby złotnicze i bronzowe już jest golowy.

Podobnie niektóre i inne państwa nie zdą
żyły na czas sorowadzić i um ieścić się wygodnie 
na placu wystawy. Dójmy im jednak pokój, aż 
się pozbędą kłopotu tego z głowy, a przypatrzmy 
się części wystawy najbardziej widza uderzającej, 
cieszącej się szczególniejszemi względami publicz
ności, a mianowicie wystawie kolonjalnej. Tam 
widzimy szeregi poczciwych murzynów, pochodzą
cych wprost z Senegain i strzegących kolekcji 
wężów i ptaków, umieszczonych w witrynach ko
lonii. R iła s  niezmierny zdała już zapowiada wy
stawę algierską i tunetańdką. Odgłos fletów i g i
tary i innych instrum entów  i śpiew monotonny 
wykonywany przez żydówki tunetańskie to d  ga- 
lerjami domu maurytańskiego nie jest zbyt nę
cącą biesiadą dla muzykalnego ucha. Dalej stoi 
grupa mieszkań kabylskich, kawiarnie m aurytań- 
skie albo tureckie, a tuż przy nich sklepy, gdzie 
pracują koszykarze murzyńscy w wielkich butach 
z czerwonej skóry, w ubraniach z białej wełny.
Z tyłu na niewielkim trawniku znajduje się nader 
zajmujący obóz Tuaregów, złożony z pięciu na
miotów ze skóry wielbłądziej, w kształcie półkuli. 
Ten zakątek Afryki, przeniesiony w samo serce 
Paryża, jest w istocie bardzo ciekawy, tem barJziej, 
że roi się tam ludność krajowa nadająca mu ko
loryt miejscowy.

Tunetańczycy siedzą skuleni w swych sklepi
k a c h , przepełniony* h  jrskraw nem i drobiazgami, 
kupcy maurytańscy lub żydowscy, sprzedają różno
kolorowe obiiia , robotnicy wyrabiają tkaniny itd. 
Koloryt miejscowy udziela się całości tej tem wię- 
Cuj, że wszystkie te budynki są kopjami pom ni
ków tunetańskich lub algierskich. Pomiędzy inne
mi znajduje s ię również słynny święty meczet 
K airuam . Dalej są meczety z kopułami, m inare
tami lub z galerjami z drzewa rzeźbionego. O dwa 
kroki dalej, jesteśm y w Egipcie. Nie ma tu ani 
kopuł, ani meczetów. Znajduje się tu ulica wązka, 
praw.e ciemna u lic a , wzdłuż której z jednej i 
z drugiej strony wznoszą się domy o niskich fa- i 
sadach. Tonkin a mianowicie pałac tonkiński i 
wzniesiony w stylu czysto anamitańskim. Cały ten 
piękny gm ach zbudowany został w Tonkinie, na
stępnie ponumerowany, rozebrany na części i 
wreszcie przywieziony do Paryża przez dziewięt
nastu Tonkiuczyków i jednego Anamitańczyka, 
pracujących pod kierunkiem  majstra ciesielskiego, ' 
Chińczyka. Kolonje francuskie w Antylach nade- , 
stały  też bardzo ł  dne okazy, a mianowicie rezul
taty swej p ra c y : cukier, cygara, dywany, różno
rodne drzewa, araki, likwory itd. Wszystko to u- 
mieszczoue jest w domkaeh z b am busu , strzeżo
nych przez mulatki o cerze oliwkowej, wielkich 
czarnych oczach. Tej części wystawy tłumy przy
glądają się całemi godzinam i, podziwiając mu- ! 
rzynkę podpala ącą ogień i czerwono-skórógo, który 
nakłada fajkę, lub Chińczyka, który pokazuje sztuki 
kuglarskie. '

Organizatorowie wystawy postauowili zaim 
prowizować po obu stronach mostu J e n a , m ia
sto, zawierające domy z wszystkich epok rozwoju 
ludzkości.

W roku 1878 przedstawiono na wystawie po
wszechnej okazy architektury tegoczesnej. Tym ra
zem cofnięto się w przeszłość i to najodleglejszą; 
zajmuje on się zarówno okresem przedhistorycz
nym, jak i wiekami historycznemi.

Dla większej jasności podzielił p. Garnier, 
przewodniczący tej części wystawy, dwa wielkie 
okresy ludności na sekcje. W wiekach przedhi
storycznych w ybrał on 4 typy g łó w n e : 1) miesz
kam i pod gołem niebem, zbndowane z łomów 
ska ł; 2) groty, gdyż znaczna część przodków n a 
szych chroniła się tylko w pieczarach podziemnych, 
dla czego nazwano ich tryglodytam i; 3) osady 
nawodne, składające się z chat na palach ; 4) mie
szkania lądowe z epok renifera, kam ienia polero
wanego, bronzu i żelaza.

W ieki historyczne podzielone zostały na pięć 
poddziałów : 1) Cywilizacje p ierw otne: typy mie
szkań Egipcjan, Asyryjczyków, Fenicjan, H ebrej- 
czyków, Pelasgów i E trusków ; 2) cywilizacje zro
dzone z najazdów A rj jeżyków: typy mieszkań 
Indusów, Persów, Germanów, Gaiów, Greków i 
R zym ian; 3) cywilizacja rzymska na zachodzie: 
typy mieszkań Hunów, Skandynawczyków i okazy 
typów galo-rzym skieh, romańskich średniowiecz
nych i odrodzen ia ; 4) cywilizacja rzymska na 
wschodzie: typy mieszkań Bizantyńców, Słowian, 
Rosjan, Arabów, Turków i Sudańrzyków; 5) cy
wilizacje współczesne z cywilizacjami pierwotnemi, 
które jednak nie były z niemi w związku i nie 
wywierały żadnego wpływu na Japończyków, Eski
mosów i Lapoń izyirów; ludów A nyki ekwatorjal- 
nej i północnej, Azteków, Inkasów itp.

Jest to więc pierwsza na świecie panorama ar
chitektura Ina, a jest odtworzona dokładnie i wiernie.

Do innych części wystawy powrócimy w n a 
stępnych num erach pisma naszego.

Akcja przedw yborcza.
Lwów 27. maja.

Od p. dra Lechowskiego, którego przeważna 
część wyborców druhobyckich postawiła jako kan
dydata na posła do Sejmu krajowego, odbieramy 
oświadczenie, że nie będzie kandydował z powo
dów, które zresztą do dyskusji publicznej się nie 
nadają.

Ubolewamy nad tem postanowieniem dr. L., 
spodziewamy się jednak, że nie je s t ono nieodwo
łalne.

* * i
Podgórze 26. maja. Sejmowa ordynacja wy

borcza, ułożona za ery schm erlingowskiej, odzna
cza się widoczaem pokrzywdzeniem miast, które 
po większej części, bez względu na ich  ekonomi
czne, społeczne i narodowe znaczenie, wcielono 
do okręgów włościańskich, wpływom rządowym 
przystępniejszych. Wszelkie usiłowania, podjęte w 
Sejmie w celu rewizji ordynacji wyborczej, przez 
pomnożenie posłów z miast, pozostały bez skutku, 
dzięki przewadze żywiołów szlacheckich, obawiają
cych się postradać większość, dutąd z taką bez
względnością utrzymywaną. Objaw>'a się to w 
szczególności przy wyborach z mniejszej własno
ści, gdzie w wieiu okręgach przpz agitację pie
niężną między ludum wiejskim, rozpojenie wybor
ców i mniej lab więcej jawne poparcie z góry 
udało im się przeprowadzić kandydatów, których 
ojczyzną był „ o b s z a r  d w o r s k i " ,  a ideałem  
„ ś w i ę t a  k a r c z m a * .  Obecnie jednak nastąpiło 
przesilenie w tej opinję publiczną fałszującej go
spodarce i dzięki wzrastającej energji żywiołów 
m iejskich, dotąd przez włościańskich wyborców 
majoryzowanych, spodziewać się należy więcej do
datnich rezultatów akcj' wyborczej. Miasto nasze, 
liL-zące około 12.000 mieszkańców, które wraz z 
W ieliczką, Skawiną, Gdowem i Dobczycami wcie- 
lonem jest do mniejszej własności powiatu wieli
ckiego, ulegało dawniej z pewną rezygnacją więk
szości włości oskiej i tolerowało wybór reprezen
tanta obsjaru dworskiego lub starosty. Ufni w tę 
potulność naszą, ośmielili się przywódcy partji 
wstecznej narzucić nam przy zbliżających się wy
borach „panicza" dworskiego, p. Stanisława La- 
rysz-Niedaielskiego ze Sledziejowic z przyległo- 
ściami, który, pozyskawszy monetą kilku włościan, 
usiłuje obecnie przeforsować swoją kandydaturę 
za pomocą w y s o ko  t r  a 11 e so w y c h płynów w 
szynkowniach wiejskich przez jego najemników 
podawanych. K andydatura ta wywołała w mieście 
naszem słuszne oburzenie całego inteligentnego 
mi. szczaństwa i spodziewamy się, że komitet 
p.zedwyborczy, z łona rady powiatowej wyszły, 
liczyć się będzie z opinją całego powiatu, a w 
szczególności z głosem  miast, i nie dopuści do 
narzucenia nam przez pewną koterję kandydata 
tak w sferach mieszczańskich, jak  włościańskich, 
wielce niepopularnego i widocznie tylko dla mody 
lub sportu o n n n ó a t się ubiegającego. Między 
nami, lub też w Krakowie tylko przez Wisfę od 
nas oddzielonym, znaidziemy łatwo kandydata od
powiedniego, a włościanie mogą być przekonani, 
że poseł, zalecony im przez sfery miejskie, będzie 
skuteczniejszym obrońcą interesów włościańskich, 
niż panicz z dworu, nawykły traktować włościan 
jak  stworzenia niższorzędne, do których tylko w
czasach wyborów na chwilkę zniżyć się wypada.

*■ft #
Stanisławów 26. maja. Dziś wieczorem od

było się zgromadzenie wyborców celem wyboju 
komitetu przedwyborczego. Posiedzenie zagaił bur
mistrz dr. Szydłowski, którego przez aklamację 
wybrano przewodniczącym. Dr. Szydłowski refe
rował następnie o zjeździe delegatów, wyrażając 
ubolewanie, że nie wybrano na takowym do ko
m itetu żadnego zastępcy miasta, poczem wybrano 
kom itet przedwyborczy miejscowy z 50 członków.

*
Nowy Sącz 25. maja. Dma 24. bm. odbyło 

się przedwyborcze zgromadzenie w biurze rady 
powiatowej. Jako kandydaci do Sejmu w ystąp ili: 
pp. dr. W łodzim ierz O l s z e w s k i ,  adwokat i 
były burm istrz m iasta Nowego Sącza, Żuk-Skar- 
szewski i Łucjan Lipiński, notarjusz. Przy  próbnem 
głosowaniu otrzym ał najwięcej głosów p. dr. W ło 
dzimierz Olszewsui, o jeden  glos więcej od pana 
ŻDka Skarszewskiego.

W powiecie limanowskim najwięcej szans ma 
p. Edm und Klemensiewicz.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Ochmistrz dworu hr. 

H u n i a d y  przedstawiać będzie cesarza na pogrzebie 
śp. Alfreda hr. Potockiego. — P. Erazm J e r z m a 
n o w s k i ,  mieszkający w Nowym Jorku, o*rzymał od 
Ojca św. komandorję orderu św. Sylwestra za usługi, 
oddane kościołowi kat* liokiemu.

Nekrologia. Ludwik K r o t o w s k i ,  obywatel m. 
Warszawy, zmarł nagle w Krakowie w 60 roku 
życia. — W Sadagórze zmarł d. 24. bm. koncy- 
pient adwokacki Zygmunt T r o m m e r .  —  W Jawo- 
rowie zmarł Jan L i t y ń s k i ,  em. rządca dóbr, 
przeżywszy lat 83. — W Hoszyłowcach zmarł ks. 
Antoni W o l i ń s k i ,  gr. kat. proboszcz.— We Lwo
wie zm arli: Marja z Roznerowiczów P e 1 z, prze- 
ż>wszy lat 34 i Eugenja M a ń k o w s k a ,  córka 
kupca, przeżywszy lat 25.

Kalendarz. Wtorek (28 .): Wilhelma. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 14, zachód o godzinie 7. 
min. 41.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj pobłogosła
wiony zostar w Rzeszowie w kościele farnjm  zwią
zek małżeński panny Jadwigi Drezińskiej, córki p. 
Aleksandra Drezińskiego, kasjera miejskiego i kasy 
oszczędności, z p. neonem Baltarowiczem, urzędnikiem 
technicznym starostwa w Samborze.

(m.) Pożar w browarze Lilienfelda. O godz. 
10 min. 10 sygnalizowano wczoraj rano z wieży 
ratuszowej pożar w drugiej dzielnicy miasta, lió wno- 
cześnie straż pożarna zawiadomiona została telefonem, 
iż pożar wybuchł w browarze Lilienfelda. Wyruszył 
też natychmiast na miejsce wypadku jeden tren po
żaru) a w kilka minut później drugi.

Browar Lilienfelda położony jest przy ul. Szpi
tal nej około st- rego cmentarza żydowskiego a otoczony 
dokoła ogiudami. Browar składu się z kilku budynków 
krytych przeważnie papą ogniotrwałą z fabryki p. 
Szeligi Ł y s z k i e w i c z a .

Puzar wybuchł w lodowni. Zap- sy lodu przykryte 
były słomą i sianem, to też ogień w jednej chwili 
obj jł cały budynek i zanim straż ognio wa przybyła 
do pożaru, płomienie przerzuciły się na drugą szopę 
(lodownię) odaaloną od tamtej zaledwie o kilkanaście 
kroków. Szopy te sąsiadują bezpośrednio z jednej 
strony z głównym budynkiem mieszkalnym, zajętym 
obecnie przez dwie kompanje wojska 80 pp., z dru
giej zaś strony z długim parterowym budynkiem, 
gdzie jest skład piwa. Od strony zaś ulicy Klepa- 
rowskiej, tuż do lodowni, stojących w płomieniach, 
przytykało 150 sągów drzewa sosnowego. Na krótką 
chwilę przed wybuchem ognia powrócili właśnie żoł
nierze z ćwiczeń i temu też zawdzięczyć należy, że 
ratunek był natychmiaslowy i bardzo energiczny. 
Przedewszystkiem opróżniono koszary i wyniesiono 
rzeczy i mundury z magazynów, następnie zaś za
brano się do rozrzucenia stosów drzewa. Płomienie 
tymczasem wybuchały z coraz większą siłą. Jedna 
sikawka zlewała dach składu piwa, druga o dwóch 
wężach zabezpieczała budynek mieszkał ly , dwie 
sikawki wojskowe zlewały ustawicznie zapasy drzewa, 
zaś węże dwóch sikawek miejskich skieruwanu na ogień.

Straż ogniowa miejska i ochotnicia pracowała 
z ogromnem wytężeniem, a przy obsługiwaniu sikawek 
zatrndnione były dwie kompanje wojska, które na 
rozkaz pułkownika p. Wienera zawezwano z po
bliskich baraków.

Pomimo energicznego ratunku niebezpieczeństwo 
z powodu silnego wiatru zwiększał się z każdą chwilą 
tak, iż zdawało się, że cały browar stanie się pastwą 
płomieni.

Płonące gąty wiatr przeizucał na sąsiednie bu
dynki, kryte papą ogniotrwałą, która okazała się 
równ.e wytrzymałą jak blacha. Dopiero, gdy kierunek 
wiatru szczęśliwie się zmienił i płomienie zwróciły 
się na sąsiedui ogród, można było stanowczo orzec, 
że browar uratowany. Jak wybornym materjałem do 
pokrywania dachów otazała się papa p. Szeligi 
Łyszkibwicza, najlepszym dowodem, iż drewniana 
szopa, przytykająca wprost do płonącej szopy, nie 
spaliła się, było to rzeczą bardzo ważną, gdyż 
komórki te zapełnione były pociętem drzewem sosno- 
wem.

Wody było pod dostatkiem, gdyż w pobliskości 
znajduje się sadzawka, resztę zaś czerpano z pobli
skich studni.

Pudnieść tu musimy ogromnj odwagę oficjała 
straży ogniowej p. E l j a s i e w i c z a ,  który od pier
wszej chwili wśród merza płonfeni stał nieustra
szony, kierując dzielnie akcją ratunkową.

Naczelne Kierownictwo spoczywało w rękach p. 
Prauna, zaś strażą ochotniczą dzielnie dyrygował p. 
Hiyniewicz. Lokalizowaniem ognia zajmował się 
oficjał p. Karich.

Pożar ugaszono w przeciągu godziny tak, :’e 
jeden oddział straży powrócił o godzinie 12. do 
miasta.

Ogród, otaczający browar, uległ rówmeż zni
szczeniu, gdyż wielka część drzew jest SDaloną.

Ogień, jak niektórzy twierdzą, był podłożony, a 
podejrzenie pada na kilku robotników, którzy przed 
kilkoma dniami wydaleni zostali t  browaru i w ten 
sposób postanowili się zemścić. W chwili bowiem, 
gdy ogień wybuchł, było zatrudnionych w lodowni 
4 robotników, żadeu nie palił cygar lub papie
rosa.

Szkoda na razie nie da się dokładnie obliczyć. 
Jeżeli zapasy lodu ulegną zniszczeniu, w takim razie 
browai, a właściwie krakowskie Towarzystwo ubez
pieczeń, ponosi szkodę, przenoszącą 10.000 złr. ; je
żeli jednak lód się nie stopił, wartość spalonych lo
downi wynosi 4 -5 .0 0 0  złr.

Na miejsce pożaru przybył namiestnik hr. Ba- 
deni, komenderujący ks. Wiirttemberski, prezydent 
mi: sta p. Mochnacki, wiceprezydent dr. Marchwicki, 
kilkunastu radnych i dyrektor policji pan Krzacz- 
kowski.

Do energicznej akcji ratunkowej niemało przy
czynił się delegat rady miejskiej p. Michał M i c h a l 
s k i ,  który wydał stósowne zarządzenia, zmierzające 
do należytego obsługiwania sikawek.

Pogotowiem wojskowem dowodził, iak zawsze, 
energicznie komendant placu, major Gessner, i on to 
uratował skład drzewa, który, gdyby nie pomoc woj
skowa, byłby się stał niezawodnie pastwą płomieni. 
Nic potrzebujemy dodawać, że na miejsce pożaru po
spieszył) tysiące publiczności. Góra t. zw. „hyclow- 
ska" była szczelnie obsadzoną widzami, którzy, dzięki 
straży wojskowej, nie mogli dostać się bliżej ognia 
i utrudniać ratunek.

Przy wczorajszym pozarze w browarze Lilien
felda, stiażak ogniowy ochotniczy Kmiecik, sunąc 
się z dachu, nieszczęśliwie zaczepił się o dża- 
gan i zranił się dotkliwie w bok. Rannego odstar 
wiono do szpitala.

Baczność ojcowie miasta I Pożar wczorajszy 
powinien zwrócić uwagę naszej rady miejskiej, że 
czas jest najwyższy z a j ą ć  s i ę  en e rg.be z n ie  r e 
w i z j ą  d o m ó w  nietjlko w śródmieściu, ale i na 
dalszych przedmieściach. Strjchy, to istotne maga
zyny starych rupieci, drzewa, papieru, a dodajmy do 
tego nieostrożność i lekkomyślność naszych sług —  
a będziemy mogli ocenić grożące niebezpieczeństwo. 
Niechno tylko pożar wybuchnie w nooy w okolicz
nościach mniei szczęśliwych jak dotychczas, a wtedy
dopiero przekonamy tię, że śp. L am  miał słusz
ność, pisząc w swej kronice niedzielnej z d. 25. kwie
tnia 1886 r. po pożarze Stryja co następuje :

n U tinam  falsus sim  vates; przyjdzie kiedyś
podobny sądny dzień i ula Lwowa, z tego samego
powodu. Oto np. między iDnem i, patrzę od rana do 
wieozora na domek parterowy, którego stryoL napeł*

niony jest sianem dla koni wojskowych. Pizez śro
dek tych zapasów przechodzi komin tak ażurowy, że 
kiedy zapasy wyczerpią się nieco, to dym rozchodzi 
się po strychu i przez dymnik djstaje się na ulicę. 
Pisałem już o tem z dziesięć razy w D zien n iku ;  
udawałem się bezpośrednio do urzędu budowniczego, 
wszystko było nadaremnem — a tymczasem potrzeba 
tylko iskry, ażeby przy najlżejszym wietrze całe mia
sto poszło z dymem, z wyjątkiem kilkuset domów, 
które są kryte blachą. Sądzę wszakże, że wobec ty
lokrotnych publicznych nawoływań, dotknięci pożarem 
będą mogli poszukiwać swojej szkody na gminie i 
jej majątku. Wypadałoly jeszcze tylko, ażeby istniała 
ustawa, na mocy której, gmina znowu ze swojej 
strony miałaby regres do majątków pp. radnych mia
sta i urzędników magistratu. Tylko tak daleko idąca 
odpowiedzialność funkcjonarjuszów publicznych, ochro
nić nas może od katastrof w rodzaju stryjskiej.“

To też jeszcze raz odzywamy się do rady miej
skiej, żądając e n e r g i c z n e g o  i b e z w z g l ę d n e 
go  postępowania, tembardziej, że jej dobre chęci na 
każdym kroku widzimy i należycie oceniamy.

Nazwa przestanku „Traunsee" na linji Steinach- 
Irdning-Scbarding, położonego między stacjami Ebensee 
a Traunkiichen, zmienioną została na „Ebensee 
Landungsplatz".

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura wczoraj była - f  21 4°C., najwyższa +  27'0°C., 
najniższa -|- 12 2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr zmienny z południowej strony, 
średnia temperatura doby około -j- 20JC., nitbo w 
części zachmurzone, a powietrze miernie wilgotne; 
deszcz chwilowy, zresztą pogodnie.

Pomnik Tadeusza Reytana. Na posiedzeniu 
pełnego komitetu Muzeum naród, w Krakowie dnia
23. bm. między innemi spiawami roztrząsano, gdzie 
najwłościwiej należałoby pobtawić pomnik żelazny 
gotycki, ofiarowany, jak wiadomo, miastu za pośre
dnictwem Muzeum narodowego. Komitet wykonawczy 
Muzeum łącznie z dyrektorem budownictwa miejskiego 
n ają zająć się ostatecznie tą sprawą i rezultat swych 
narad podlać pod zatwierdzenie rady m:ejskiej z prośbą, 
aby ta raczyła zająć się postawieniem i nadzorem 
pomnika, dotychczas znajdującego się w pakach w ko
szarach straży < gniowej.

Dyrektor budownictwa p. Niedziałkowski zapro
ponował jako najodpowiedniejsze miejsce na postawie
nie p* mnika plac uformowany pny  wylocie ulicy 
Sławkowskiej i Długiej pizjd apteką p. Krokiewicza, 
z tego powodu, że pomnik ten jako niezmiernie 
wysoki, bo 14 metrów losięgający, w innem ciaśniej- 
szem miejscu nie da się umieścić. Pociawieiie go zaś 
na plautaciaoh byłoby nieodpowieuniem, gdyż materjał 
żelazny, a właściwie koloryt ciemny, nie odbijałby 
dobrze od :ielmego tła roślinności.

Stacja telegraficzna została otwartą d. 23. Im . 
w Rymanowie, a to z ograniczoną służbą dzienną i 
na czas tegorocznego sezonu kąpielowego.

Nowy urząd pocztowy zostanie otwarty z dniem 
1. czerwcu br. na stacji kolejowej w Synowódzku 
wyżnem (starostwo stryjskit). Będzie pełnić funkcje 
pocztowej kasy oszczędności.

Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
należeć będą miejscowości: Syuowodsko wyżnę, Mię- 
dzybrody, Tyszownica, Pobuk i obszary dworskie: 
Korczyn i Podhorodce.

Śmiała kradzież. Onegdaj podczas pogrzebu śp. 
Lipczyńskiego w Krakowie skradziono z kieszeni pauu 
W. pugilares z kwotą 1100 złr., składającą się ze 
stuwek, pięćdziesiątek i banknotu na 100 rubli. Or
gana krakowskiej policji padły już na ślad sprawcy 
i ścigają go w Krakowie, Bochni, Tarnowie, Chrza
nowie i Białej, iraz w wielu innych miejscach.

Ważne po&ianowienie. Najwyższy trybunał ude- 
cydował, że, jeżeli funkcjonarjusza kolei, zanim ua- 
stąpi jego uprawnienie do emerytury, w służbie spo- 
rka nieszczęśliwy wypadek, który czyni go niezdol
nym do służby i skutkiem którego otrzymuje odszko
dowanie, a następnie umiera —  to pozostała rodzina 
jego, pomimo to ma prawo żądać zaopatrzenia dla 
wdowy i dodatku na wycnowame dzieci.

20.000 franków ofiarował Humbeit do dyspo
zycji magistratu berlińskiego na rzecz ubogich tego 
miasta. Jest to zaledwie drobna część tej kwoty, 
którą reprezentaca miejska wydała na udekorowanie 
ulic i placów Berlina.

Handlarze dusz. Inspektor policji w St- nisła- 
wowie aresztował Jitte I^dlich, Gitlę Riter i Joela 
Mtitza, wszystkich z Manaaterzysk, zajmujących się 
wywozem dziewcząt na Wschód i oddał ich sądowi.... 
Aresztował również Abrahama Schreibmanna, nazy
wającego śię także Neumanem i Bernsteinem, zasą
dzonego w r. 1875 za zbrodnię morderstwa na 15 
lat wię.ienia, który z zakładu karnego lwowskiego 
uciekł. Oddano go w ręce sądu.

Korespondencja redakcji. Dr. Z. Z. S t a n i 
s ł a wó w.  Fro.imy. P. Albin A r c i s z e w s k i .  Ho- 
rodenka. Pismo do komitetu centralnego z dnia 25. 
maja doręczone weroraj.

Pożar w Lubece W tutejszym porcie wybuchł 
wielki pożar, trzy dumy składowe stoją w płomieniach. 
Olbrzymie zapasy towarów, bawełny, lnu itd. zni
szczone. Szkodę oceniają na dwa miijony.

Szach perski wyjechał wczoraj do Wilna, skąd 
po krótkim pobycie uda si do Warszawy. Dzienniki 
wszystkie wypowiadają nadzieję, że ta wizyta szacha 
zbliży dc siebie oba mocarstwa i zapewni trwały 
między niemi pokój.

Strejk w Kladnie. Dzień 26. bm. przeszedł 
spokojnie, pomimo tego, że robotnicy tłumnie wy
lęgli z żonami i dziećmi, a tysiączne tłumy ludności 
do nich się przyłączyły. Centralny dyrektor Wittgen* 
stein był onegdaj przed południem na audjenoji n 
namiestnika, który mu zalecił uwzględnić według 
możuości żądania górników. Wittgenstein zdał sprawę 
ua zgromadziiuu wieczornem właścicieli kopalń z au- 
djencji i oświadczył, że na podwyższenie płacy zgo
dzić się można, ale na ośmiogodzinny czas pracy 
pod żadnym warunkiem. Jutro będą rokowania dalej 
prowadzone.

Robuty w towarzystwie przemysłowem ekpsloa- 
ticji żelaza, podjęto na nowo dzięki temu, że węgla 
dostarczyły szyby kolei państwowej.

Zgromadzenie austrjackiego Związku czer
wonego krzyża otwarte zostało wczoraj 27. bm. w 
Wiedniu przez przewodniczącego hr. Falkuhayna. 
Przewodniczący wspomniał w gorących słowach o 
zmarłym ncstępcy tronu i o jego żywem współu
dziale w sprawach Związku. Zgromadzenie przyjęło 
bez debaty jeneralne sprawozdanie, wykazy rachun
kowe i preliminarze, a wnioski kierownictwa Związ
ku, zmierzające do reorganizacji dotychczasowej dzia
łalności Za iązku, przyjęto po dłuższej debacie. 
W końcu przyjęto wniosek kompromwaiski, zezwala- 
jący prowizorycznie na rok 1889, ażeby w razie 
wojny wzmocniony i nieustający wydział związkowy 
objął kierownictwo spraw w miejsce Zgromadzenia 
związkowego, tudzież zezwalający na przypuszczenie 
wojskowych doradców do udziału w obradach sek
cyjnych. Stanowcze załatwienie tego wniosku zastrze
żono zgromadzeni u związkowemu w przyszłym roku 
odbyó pię mającemu.



DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Maja 1889.

Zmowa tramwajowa w Pradze prawdopodobnie 
i jutro się nie skończy, gdyż przybyły z Brukseli 
członek lady zawiadowczej Depretre nie ma dostate
cznego upoważnienia do stanowczego ukończenia ukła- 
dów. Zgromadzenie strejkujących, żądające bezwarun 
kowo usunięcia dyrektora Śtorcka, wybrało pięciu 
delegatów celem prowadzenia układów z Depretrem. 
Strejknjący zachowują się całkiem spokojnie.

LlCZba strajkujących w Roymie od 26. bm 
woźniców tramwajowych i konauatorow wynosi 800. 
Zgromadzenia zwołanego przez nich władza zakazała 
i nie przyszło ono do skutku. Zaszły zaburzenia z 
powodu że bastjjący nie dopuszczali innych kolegów 
swmch du pracy rychło jednak przywrócono porzą- 
e . lętnaście indywiduów aresztowano. Wieczorem 
as ujący odbędą zgromadzenie.. . V-' '  .
. . *'*®^rologja. Hoaąrcta B a o h o t t e r rb. właści- 
ie ka zakłafi^ wychowawozo-nanKowogo. znana w 

szerokich kołach naszego społeczeństwa a macierzyń
skiej troskliwości, z jaką wykształciła wiele zacnych 
matek i obywatelek kraju, zmarła we Lwowie d. 26 . 
maja.

Śmiałą kradzież z włamaniem się popełniono 
wczeraj w nocy na szkodę szynkarza, Knipla Ger- 
bchona pizy ul. Sykstuskiej I. 18. Po rozbiciu kufra 
“o rano rozmaite suknie i 4 zegarki srebrne, wartości 
około 80 zł. Sprawca widocznie ukrył się wieczorem 
w kamienicy i dopiero w nocy urządził wyprawę.

Dwie niebezpieczne złodziejki, Walerję For- 
belską i Annę Mielnicką, aresztowała onegdaj policja 
za kradzież popełnioną na szkodę Frejdy Presler. 
Skradzione rzeczy odebrano od Feigi Feiles vet Bern- 
feld, znanej nKrywaczki kładzionych przedmiotów.

Ptak-pasterz. W Gujanie i pobliskich krajach 
Amei/ki południowej posiadają mieszkańcy niezna
nego nam ptaka domowego, który im oddaje usługi 
podobne do tych, jak u nas —  pies owczarek'. Ptak 
teu, wielkości dużej kury, ale z szyją wydłużoną i 
na dość wysokich cienkich nogach, k ztałtem przy
pomina nieco dropia, pióra ma czarne, z wyjątniem 
piersi o stalowo niebieskiem ubarwieniu, przechodzą- 
cem w żółto-złotawy metaliczny pobłysk. Jest to tak 
zwany Gruchacz Agami, Psophia crepitans. Oswaja 
on się z wielką łatwością i przywiązuje do swogo 
pana, stizegąu gorliwie jego własności jak pies; kur, 
kaczek, owiec itp. pilnuje na pastwisku i nie do- 
»wala im się rozpierzchać, lub oddalać za daleko.
Z szaloną odwagi.- odpiera każdego napastnika, rzu- 
cająe się z głośnym krzykiem na niego i kilecząc 
silnym dzióbem i ostremi szponami. Jak pies z ko
tom, tak on z obydwoma żyje w niezgodzie i nie 
znosi, aby pan jego które z tych zwierząt pogłaskał. 
Aklimatyzacyjny towarzystwa amerykańskie czynią 
oddawna próby, czyby pożyteczny ten ptak nie d"ł 
się przyswoić w innych krajach; skutek dotąd za
wodził, obecnie donosi Globe z St. Louis o pomyśl 
niejszym rezultacie usiłowań.

Składki. Bo administracji naszego pisma nade
słał p. Michał Nowacki w Medenicacb, (uzbitrauą 
ze składki w małem kołku), na fundusz na tablicę 
pamiątkową dla śp. Mieczysława Darowshego, złr. 
L j ; dla zarządu Lolonji leczniczej w Rymanowie 
złr. 11 cnt. 34.

Towarzystwo przyrodników poisk. im. Ko
pernika odbędzie posiedzenie we wtorek, dnia 28. 
maja rb. o godzinm 6. wieczorem w sali XV. uni
wersytetu (II. piętro). Porządek dzienny: 1. E. Wo- 
łoszezak: O stosunku flory Pokucia do floiy obszarów 
ościennych. 2. M. Łomnicki: Niektóre spostrzeżenia
z zakresu ge dogji Lwowa. 3. J. Siemiradzki: O dy- 
luwialnych utworach w Polsce.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników i sług gminy miasta 
Lwowa, odbyło się onegdaj c godz. 10. rano w wiel
kiej sali ratuszowej pod przewodnictwem p. Adolfa 
S t r o n e r a .  Z końcem grudnia 1888 liczyło Towa
rzystwo 142 członków, zaś majątek Tow. wynosił 
10.943 złr. 87 ct. Pożyczek udzielono członkom w 
kwocie 26 281 złr., zwrócono zaś pożycztk 25.871 
złr. 40 ct. Sprawozdanie wj działu przyjęto do wia
domości, a prezesem Towarzystwa na rok przyszły 
wybrany został p. Adolf S t r o n e r .  Wybór ten przy
jęło zgromadzenie hucznemi oklaskami.

Polskie Tow. wzaj. pomocy i skarbu naro
dowego w Bukareszcie, stanowiące główne ognisko 
braci naszych na Wschodzie, przystąpiło do Towarz. 
im. St. Staszica jako członek wspierający z wkładką 
roczną 20 le i ; w takim samym charakterze przystą
pili do Towarzystwa obywatel Włodzimierz Nerono
wie*, przedsiębiorca w Poftanie, obyw. Jan Zalpla- 
ohta, wiceprezes Tow. Polaków w Bukareszcie, z 
wkładką roczną po 10 lei, obyw. Jan Zalplachta jun. 
z wkładką roczną 5 lei; nadto przystąpili do Towa
rzystwa obywatel Leon Zbyszewski i „Bibljoteka pol- 
sa.a“ w Jasach.

Pożar Podhajec.
Znowu jedno miasteczko nie istnieje, stawszy 

się pastwa pożogi Z Podhajec ledwie ślad pozostał. 
W ciągu dnia onegdajszego otrzymaliśmy następujące
depeszo *

Podhajce 2(5. maja. (Godz. 12. w południe). 
Miasto stoi w płom ieniach.

D r u g a  wiadomość opiewa;
Podhajce 26. maja. (Godz. 3. m. 5.). Pod

hajce całe w płomieniach, ratunek z powodu w ia
tru  i posuchy niemożliwy, kilkaset rodzin bez 
chłeba i dachu. Borow ski burm istrz.

Podhajce 26. maja (g 5 55 ) W południe*  dwu 
stronach miasta z niewiadomych powodów w ybuchł 
nożar który przy silnym wietrze i popusze w - wa
d z i e  ogarnął nietylko całe miasto lecz posunął 
sie o pół mili od miasta, gdz.< spłonął folwark 
ku r J r tn ry s k ie i .  Holendry i g o r z e ln ie ^ r z ^ t r o n y

obszernego rynku, wszystkie sklepy, składy towa
rów, cerkiew.

Probostwo gr. kat. i kilka set domów do 
szczętu spłonęły, szkoła, urząd gm inny, notarjat 
i wszystkie urzędy, dzięki ratnnkowi, dotąd ocalone, 
pożar trwa dalej, obraz nędzy, niedoli i przeraże
nia straszny, kilka tysięcy ludzi bez chleba i da
chu, szkoda jeszcze nieobliczcna; przewyższy je 
dnak pół miljona. Kom itet zawiązany, składają: 
m arszałek L ityńsk i, B orow ski, Z arem b a, ks. 
Kierschka, Zawadzki, Rischka Lilienfeld, Rotten
berg. —  W szędzie pomocy zażądano, zarządźcie 
składki i wezwijcie wszystkie dzienniki do tego.

Borowski.
Podhajce 26. maja (godz. 4. po poł.). Miasto 

w płomieniach, pożar powstał w domu p. Falbera, 
inspektora policji, a przy silnym wietrze rozprzestrze
nił się na północno zachodniej części miasta. Jakie 
rozmiary przybiera nieszczęście, okaże najbliższa przy 
szłość. Sąd, staiostwo i kościoł do tej chwil, nie są 
pożarem dotknięte, lubo sąd pozostaje w n ebezpie- 
czeństwie. W "chwili wybuchu pożaru rozbiegali się 
wszyscy fu ikcjonarjusze sądowi do swjch zagrożo- 
nich pomieszkać, pozostał tylko sędzia powiatowy, 
który wszystkie świeżo oprawione księgi gruntowe, 
mapy i inne akta archiwum ksiąg giuntowych wła
sną ręką przy pomocy służącego do skrzyń poukła
dał i usuuął na miejsce bezpieczne. Uczyniwszy to, 
pomyślał dopiero o swem mieniu prywatnem.

Obecnie płoną cerkiew i synagoga.
Spłonęło 300 domów. Spaliły się również fol

warki w przysiółkach Halicz i Holendry.
Wydział krajowy, na wiadomość o pożarze, wy

słał kwotę 300 zł. na doraźną pomoc dla najbardziej 
potrzebujących Rozdawnictwem zapomóg zająć się 
ma prey.es rady powiatowej, p. Edmund Szeliski, 
w porozumienia z burmistrzem p. Borowskim.

Doraźna p-moc dla nieszczęśliwych pogorzelców 
nieodzowna.

* *
Dodatek ten naszego korespondenta, jest, zdaje 

się, nawet niepotrzebnym. Piękze i zamożne miasto 
padło ofiarą pożogi — a tysiące osób zostało naraz 
bez dachu i chleba. Jasna tedy rzecz, że potrzeba 
hojnych ofiar, aby bodaj w części wynagrodzić ponie
sione straty. Nie wątpimy, że każdy z czytelników 
zechce to wielkie i tak ciężkie nieszczęście, jakie tyle 
osób niewinnie dotknęło, zmniejszyć, osłodzić. Nie 
chodzi tu tyle o wysokość datków, ile o li'zbę ofiaro
dawców.

Myśl, że grosz zbywający, lnb może nawet zpe- 
wnem zaparciem się oszczędzony, zasłoni od głodu 
bieJn/eh pogorzelców, że da im jakie takie schronie
nie, że zmniejszy ciężar ich biedy i wywoła go
rące błogosławieństwo dla dawców -  powinne być 
dostateczną zachętą do niesienia jak najspieszniejszej 
pomocy biednym pogorzelcom Podhajec. Wszelkie 
datki tak in  na tura  jak i w gotówce przesyłać na
leży wprost do komitetu n? ręce burmistrza Podhajec, 
p. Borowskiego —  lub jeźli byłoby to komu dogo-
dniej, pod adresem administracji B sien . Pol.

*
Podhajce 27. maja (godzina 4. po południu). 

Zgliszcza dogorywają. Spłonęło ogółem 600 domów. 
Szkoda wynosi przeszło miljon złr. Buczacz przysłał 
straż ogniową, która, pożar zlokalizowawszy, ocaliła 
resztę miabta. Dotychczas z n a l e z i o n o  wśród 
zgliszczy d w an  a ś c i e t r u p ó w .

Buczacka rada powiatowa przysłała 100 z łr.; 
rada miasta Lwowa 200 złr ; miaFto Stryj 50 złr.
Z Brzfcżan i Tarnopola nadesłano chleb. Akcję ratun
kową należy rozwinąć we wszystkich kierunkach i z 
niezwykłą energją, bieda bowiem straszna.

Wycieczki i festyny.
(jn.) Przepiękna pogoda, nieznośny upał, tu 

many k u rm  pokrywające rozpaione bruki — wszy
stko to zmusiło mieszkańców Lwowa do opnszcze- 
nia swych stałych siedzib i przeniesienia się choć 
na kilka goazin na świeże powietrze. Jedni wóz- 
cami o „szybkonogich" rum akach, drudzy p er  pe- 
des... wyruszyli za miasto, które po południu wy
ja d a ło  jakby wyludnione.

# *

Pomimo, iż żaden z komitetów nie zapowie
dział olbrzymiemi afiszami festynu „z nader uro
zmaiconym program em 1* (loterja fantowa z g łó
wną wygraną —  zapałki szwedzkie) zgromadziła 
się na W y s o k i m  Z a m k u  nader liczna publi
czność. W restauracji przygrywała muzyka 30 pp. 
pod kierownictwem kapelm istrza p. Rolla. W szy
stkie stofy w restauracji były zajęte, z czom wi
docznie restaurator nie mógł się dotychczas oswoić. 
Na szklankę piwa trzeba było wyczekiwać przy
najmniej pół godziny... kelnerzy biegali jak opęta
ni — a goście zniecierpliw ieni po opłaceniu 
wstępu, nie mogąc niczego dostać, opuszczali 
zamek.

•  **
N ad stawem  K i s e l k i  urządzono festyn na 

rzecz żydowskich kolomj w akacyjnych. Pomimo 
przyrzeczenia kom itetu, iż o god /. 4. w riesie  się 
w górę „wieża" Eiffel, że kilku dzielnych ..mary
narzy" ze W schodu kąpać się będzie w staw ie, 
że wieczorem cały ogród zajaśnieje „tysiąctm * 
św iateł — protektorzy kolonij w akacyjnych w. m. 
— zjawili się bardzo n ieliczn ie. Dochód z fe
stynu  brutto  nie przenosi 150 złr. Muzyka 55 
p, p. wykonała kilka num erów — koncertowo. 
K apelm istrz p. Baccho zb ierał huczne oklaski.

Kilku zapalonych am atorów  jazdy na czół
nach, użyło bezpłatnej kąpiel'. N ieszczęśliwego 
wypadku nie było —  gdyż staw  je s t dość 
płytki...

Restauracja w parku Stryjskim nie posiada
jąca nawet dostatecznej ilości krzeseł i nakryć na 
stoły, może odstraszyć nawet najzapaleńszych wiel
bicieli tej prześliczuej miejscowości. Kilka po ła 
manych krzeseł i stołów — oto umeblowanie re 
stauracji w parku Stryjskim.

Publiczności było onegdaj bardzo mało. Park 
Stryjski ntrzymywany jest bardzo pięknie i obecnie 
już jest bezsprzecznie najpiękniejszem miejscem 
spacerowem. Należałoby tylko zrobić porządek 

restauracją.
* * *

W  o g r o d z i e  m i e j s k i m  przygrywała ró 
wnież muzyka wojskowi, ate... bezpłatnie, to też 
słuchaczów nie brakło. Jak  wiadomo, największymi 
am atoram i bezpłatnej muzyki są wyznawcy stare
go zakonu, a tycu w ogrodzie nie brakło.

Kelnerzy usługujący w restauracji wyglądem 
swoim —-  nie wzbudzają wcale zaufania. Do gości 
przemawiają m ięszauną żydowsko-niemiecką, a dla 
wszelkiego bezpieczeństwa, ostrożniejsi dobrze cho
wają pugilaresy —  gdyż o wypadek nie trndno, a 
jak mówi przysłow ie: „Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże."

** *
W jboru ie  bawiono się na S t r z e l n i c y  

m i e j s k i e j ,  gdzie Towarzystwo drukarzy 
„Ognisko" urządziło zabawę ogrodową. Muzyka 
95 p. p. pod kierownictwem kapelmistrza p. 
Fork i dzielnie przygrywała do tańca. Nadto ode
grała muzyka bardzo udatnie kilka utworów kon
certowych, W ieczorem oświetlono ogród lampjo- 
nami, a nadto zapalono dwa bardzo piękne transpa
renty. Jeden omal, że nie stał się pastwą płomieni, 
które objęły już pawilon przeznaczony na bazar 
kwiatowy. Kwiaciarek wówczas nie było już, a 
ogień stłum ili panowie z komitetu. W program 
zabawy wchodziły jeszcze gry towarzyskie, a co 
najważniejsza płeć prawdziwie piękna była licznie 
reprezentowaną.

* *
*

Do Z i m n e j  w o d y  w yjechiło także kilka
set osób. Szklanka piwa kosztuje —  tak przy- 
uajm niei głoszą afisze —  w tym roku —  6 cnt. 
N ie mała zachę ta ! a więc jedzm y do Zimnej 
wody na piwo...

Do dzisiejszego num eru  do 
łączam/y dla P r  en umeratorów  
Dodatek Nr 21 „BLUSZCZU’’, 
za maj. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w ekspe
dycji i  na każdym, adresie w y 
ciśniętą jest s ta m p ig lia :
„ B L U S Z C Z . ”

W razie więc gdyby p ism o  
to nie doszło rąk  przedpłacicieli, 
upraszam y reklamować na  
poczcie, gdyż z naszej s trony  
uczyniliśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonemu w nas  
zaufaniu.

W fatóosci litriackłe i artystyczne.
Reportom teatralny. Dziś przedostatnie przed

stawienie operetki przed wyjazdem pcrsonalu do 
Krakowa. Daną będzie „Gonitwa za szczęściem"; 
jutro we środę pożegnalne przedstawienie operetki 
w bieżącym rezonie. Daną będzie operetka „M ik-do"; 
we czwartek Wojna podczas pokoju", komedja w 5 
aktach Mozera i Schonthai a.

Z teatru. Dyrekcja zawarła umowę z p. Anto
nim Siedleckim, który urządzi w przyszłym miesiącu 
trzy przedstawienia z magji, magnetyzowania i 
z obiazów wielkiej dioramy.

(T .)  Z czeskiego teatru narodowago. Z Pragi 
donoszą nam 22. maja: Wczoraj wystawiono po raz 
pierwszy lo w , operę „ U r v a s i “, Kienzia, najnowszy 
utwór młodego mistrza niemieckiego i ucznia Wagnera. 
Cały świat muzykalny czeski, mnóstwo dyrektorów 
oper niemieckich, pomiędzy tymi intendant br. Be- 
zecny i nadworny kapelmistrz Jahn z Wiednia, byli 
na przedstawieniu. Teatr zapełniony po brzBgi a wy
woływań i aplauzu artystom jakoteż kompozytom wi, 
który osobiście dyrygował orkiestrą, nie było końca. 
Arcj trudną, wielkiegu głosu wymagającą partję, 
króla, powierzono p . F I  o r j a ń s k i e m u , który od 
niósł sukces ogromny. Par ja ta  napisana dla boha
terskiej tenorów, nastręcza dla śpiewaków wielkie 
trudności, który artysta szozęśliwie pokonał. Partję 
tytułową odśpiewała zn komicie Forsterowa. P. FJo- 
rjiński odniósł olbrzymi sukces.Publiczność nietylko- 
po skońc onych aktach ale przy otwartej scenie na 
gradzała go frenetycznemi oklaskami, a kompozytor 
nściskał za kulisami p. Florjańskiego i serdecznie 
dziękował mu za tak doskonałe wykonanie partji m i 
powierzonej.

„ U r v a s i “ będzie wystawioną w Wiedniu, a 
następnie dopiero edejdzie do Paryża.

Moskwa wobec unji. Książeczka o powyższym 
tytule znajduje się pod pr.<są —  nakładem Towarzy- 
stwa im. Staszica —  dla członków za maj. M o- 
sk  wa, j a k  w i a d o m o ,  u r z ą d z a  20.  c z e r w c a  
br. 50-1 e t n i  j u b i l e u s z  r z e k o m e g o  d o b r o 
w o l n e g o  p o ł ą c z e n i a  s i ę  u n j i  ze s c h y z m ą .  
Rozrzuci ona parękroć stotysięcy broszurek, pełnych 
jadu do poiskiej i ruskiej narodowości, jakoteż do 
kościoła unickiego. Towarzystwo St. Staszica posta
rało się wobec tego przedstawić istotuy stan rzeczy. 
Książeczka, o której mowa, obejmuje przeszło 4 ar
kusze druku. Odzywamy się więc do pp. delegatów,

aby wcześnie zamówili potrzebną ilość egzemplarzy 
tego dziełka, które w spisób dostępny w y k a z u j e  
s z e r e g  g w a ł t ó w ,  j a k i e  M o s k w a  p o p e ł n i a  
n a  w / z n a w S a c h  u n j i .  Równie osoby nie nale
żące do Towarzystwa, mogą nabywać tę książeczkę 
za nadesłaniem kwety 22 ct za egzemp. do Tow. 
im Staszica we Lwowie przy ul. Jana Kochanow
skiego 1. 2. Duchowieństwo oba obrządków, jak się 
spodziewać należy —  przyczyni się do rozpowszech
niania tej ksi jżeczki w kraju.

Przegląd polityczny.
* Na wczorajszem (27. bm.) po połuduiowem 

posiedzeniu centralnego komitetu wyborczego za
twierdzono następujące kandydatury : Na B r j o -  
z o w - 1' u b i e c k o p. Konstantego B o  b e z y  li
s k i  e g o .  na D o b i o m i ] - U s t r z y k i - B i r c z a  
p. Pawła T y s z k o w s k i e g o  i na Ż / d a c z ó w  
p. dr. Józefa W e i  n i  c k i e g  o.

Godzina 7. wieczoiem posiedzenie trwa dalej.
* Wyjazd z Kijowa serbskiego m etropolity 

M ichała był ogrom ną m anifestacją prawosławno- 
polity a n ą /  >a dworcu zebrali się reprezentanci 
wszystkich władz członkowie towarzystwa słow iań
skiego, jako też duchowieństwo prawósła‘w ne M e
tropolita rozdawał, swoje fotografie, a obeem cało
wali je i chowali. Prezes słowiańskiego towarzy
stwa Rachmaninow miał pożegnalną mowę. wktó*- 
rej wyraził,, że nadejdzie czas, kiedy cały W schód 
słowiański tworzyć będzie z Rusją jedną duszę i 
jedno ciuło. Ustęp ten przyjęto okrzykami, a m e
tropolita błogosławił zebranych, bijących mu po
kłony.

* K reu z  Z tg . ogłasza odezwę pe wnego zna
nego propagatora antisem ityzmu w W estfalji, roz 
pisującą na Zielone święta w i e c  a n t i s e m  i- 
t ó w  n i e m i e c k i c h  w Bochum . Pomiędzy 
zapowiedzianymi uczestnikam i tegoż wymienieni 
są : Schonerer i Tiirk z A ustr ji, Komlossy z W ę
gier i A chille P lista  z Paryża

* Wiadomości z Belgradn konstatn;ą , że po:_ 
między N a t a l j ą  i r e j e n c j ą  doszło już"- 
do wyraźnego konfliktu Królowa chce m iano
wicie n a t y c h m i a s t  p r z y b y ć  do Ser- 
bji, rejenci zaś o p i e r a j ą  się temu z całą sta
nowczością

* Przygnębiające wrażenie sprawiła w Paryżu 
i całej F rancji wiadomość ze Strasbnrga, że król 
H u n  b e r t  zamierza towarzyszyć obecnie cesa
rzowi W i l h e l m o w i  w podróży jego do A l
zacji. N a szczęście dla stosunków włosko-francu
skich, projektu tego zaniechano w idocznie, samo 
zaś ju t jego pojawienie się rozdrażniło opinję p u 
bliczną we F rancji do tego stopnia , żs niektóre 
pisma otwarcie napiętnowały H um berta, jako n i e- 
w d z i ę c z n i k a ,  który zapomniał widocznie, 
ile winna zjednoczona Italja, nikomu in n em u , a 
tylko Francji.

Petersburg 24. maja. W drodze do P e te rs
burga książę Czarnogórski zatrzym ał się w Gat- 
czyuie, gazie był powitany prziz cara, następcę 
tronu, w. ks. Jerzego Aleksandrowicza i świtę 
carską. Car serdecznie powitał ks. Mikołaja i ks. 
Daniłę Ks. Mikołaj pojechał do pałacu, gdzie od- 
widził carstwo, a następnie przybył do Petersbur
gi. gdzie ty ł  serdecznie powitany przez w. ks. 
W łodzimierza Aleksandrowicza i innych w. ksią
żąt. Przywitawszy wartę, książę ukłonił się człon
kom towarzystwa słowiańskiego, na czele którego 
znajdował się jen. Ignatjew. Publiczność i człon
kowie towarzystwa przyjęła księcia okrzykami „żl- 
wiv> ‘. Następnie książę pojechał do Pałacu Zimo
wego. (Aj .  jjó ln .)

(Telegram i  in a jeb  plam.)
Wiedeń 25. maja. W nioski do kodeksu kar

nego zg łosili: Zucker, V ayhinger i Kopp. Posie
dzenie nieustającej komisji w poniedziałek. Praca 
cała będzie w sześciu tygodniach ukońezona.

K om isji senatu w Paryżu nowe zarządziła 
chodzenia w sprawie Boulangera. Wyrok w skutek  
tego znacznie odroczony. ( C s )

Belgrad 25. maja. Garaszanin ogłosił w dal
szym ciągu list M ilana, pisany do niego po klę
sce pod Sliwnieą Milan prosi go, ażeby zajął się 
objęciem rejeneji przez królowę, g d jż o n  chce ab- 
djnow ać na rzecz syna. Garaszanin stanowczo od
radzał. (Cs.)

Rzym 27. maja. Zmowa woźniców znów wy
buchła.

Madryt 27. maja. Robotnicy z Barcelony 
odbyli mityDg, na którym uchwalono adros do 
robotników niemieckich z wyrazami uznania i 
sympatji.

Wiedeń 20. maja. Giełda pieniężna Kredyty 
300-62.

Wiedeń 27. maja. Ks. Jerzy  C z a r t o r y s k i  
był dziś na audjt ncji u cesarza.

Paryż 21. maja. Dzienniki nie sądzą, ażeby 
wieść o podróży H nm berta do Strassburga była 
prostym giełdowym manewrem, M niemają one, że 
projekt tej podróży był między W ilhelm em  a Hum- 
bertom rzeczywiście ułożony, że jednak król wło
ski w ostatniej chwili odstąpił od niego wskutek 
wrażenia, jakie wieść o tem wywołała w całej Eu
ropie, a zwłaszcza między włoskimi patrjotami. 
Dzienniki piszą wreszcie, że naród włoski nie jest 
odpowiedzialnym za niewdzięczność rządn wło
skiego w obec Francji, że Francja nie może je 
dnak starać się o wzmocnienie togo rządu przez 
odnowienie z nim układów handlowych.

Mons 25 maja. W procesie przeciw 2? socja
listom, zasądzono 3 oskarżonych na 3 -miesięczne 
"więzienie, resztę uwolniono.

Rzym 27go maja. Crispi wysi osował do wszy- 
stk .ch dyplomatycznych reprezentantów W łoch 
okólnik telegraficzny, zaprzeczający jak najstanow- 
czej o wrzekomym zamiar76 króla Humberta to
warzyszenia cesarzowi niemieckiemu w podróży do 
Strassburga. Wszystkie w-czorajsze dzienniki w ie
czorne oćwiadęzaią zgodnio, że pogłoski o tej po
dróży nie były czem innem , jak tylko manewrem 
giełdowym

Berlin 27. maja. Król Hum bert. następca tro 
nu włoski, Crispi i am basador hr. Launay wy
słuchali wczoraj przed południem cichej mszy 
świętej w kościele św Ja d w ig i, gdzie zabawili 
półtorej godziny.

H um bert odjechał z Berlina wczoraj wieczór, 
w przejeździe przez F rankfurt ma odbyć przegląd 
swegu pułku.

Król H um bert i następca tronu włoski odje
chali ztąd wczoraj o godzinie wpół do lOtej w ie
czór incog n ito , na dworcu nie było zatem kom- 
panji honorowej. Z cesarzem pożegnali się bar- 
Jzo serdecznie. Na pożegnanie i na dworcu przy
byli książęta, hrabia H erberr Bismark, jeneralicja, 
władze cywilne i starszy burm istrz miasta. Ce
sarz uścisnął kilkakrotnie Crispiego. Niezliczone 
tłum y publiczności wznosiły okrzyki podczas odej
ścia pociągn.

Belgrad 27. rua'a. Wczoraj wieczorem o godz. 
7mej przywiócono spokój i porządek. Demon
stracje trwały pięć godzin. Śledztwo rozpo
częto natychmiast. Postępowcy strzelając z re 
wolwerów, zabili jtdDego gim nazjalistę i jednego 
żandarma.

Berlin 27. maja. C e s a r z  W i l h e l m  
Lie towarzyszył królowi H u m b e r t o w i  do F rank
furtu, ale pozostał w Berlinie.

Petersburg 27. maja. C a r  przybędzie do 
Berlina z końcem czerwca.

Bayruib 27. maja. M i l a n  udaje się jutro do 
S tam bułnr

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Berlin 27. m aja. Cesarz towarzy.-zył Ilum - 

b .rtuw i do F rank fu rtu . Z tąd po zwidzeniu pułku 
huzarów, DOszącego nazwę kró 'a  H uihberta. ro z
jechali się ob j m onarchow ie. C sarz W’ Inelm 
udał"się  do S trassburga, celem odwidz nia za
branych prowin^yj.

W chwili odjazdu z B erlina stutysięczne 
tłum y j ubliczności wiwatowały na cześć *.róla, 
co H um berta  wido znie wzruszyło.

Bukariszt 27. maja. Rząd czyni wielkie usi
łowania, ażeby pozyskać sobie liberalnych dysy
dentów Bratiana i amkr.ąć w ten sposób w ttum  
nieufności. Jako pośrednik fungujt znany ze sw jch 
anlidynastycŁnyth knowań senator Marsescu, któ
remu Catargiu za doprowadzenie do zgody obiecał 
tekę mlnibtra.

Belgrad 27. maja. Wczorajszy wiec stronni
ctwa postępowego stał się powodem zajść ulicz
nych; tłum chciał rozpędzić uczestników wiecu, 
wyśmiewał i insultował żandarmów, strzegących 
porządku, aż nareszcie doprowadzono do krwawe
go starcia. Członkowie partji postępowej wyszedł
szy na ulicę, na każdym kroku byli prześladowani 
i znieważani.

P rzyjech a li do Lwowa
dnia 27. maja 1889 r.

HOTEL ŹO K Ża Z. Stojowski, z Jezieray. A. 
OLertyuski, z Nowego sio ła W. Chrząszcz, ze Słowity. 
A. hr. Komorowski Suffózyński, z Polski. H. Lotuszyń- 
ski, z Kamieńca pod. A. Olszewski, z Dzwieniaozek. Z. 
Trzecieshi, z Dyoowa. W. rvc*yski7 z Krakowa. G. 
Brauer, z Paryża. A. F ische ., z Ustr/.yk. R. Kern, z 
W iednia. G. Kabn, z Muguncji.

HOTEL FRANCUSKI. W. hr. Rey, z Psar. K. hr. 
Drohojowski, z Tułkowies. I Krokowski, z Jagielnicy. 
I. Grunwald, z W arochły. A- Slichanek, z Jasła. II 
M arcuwarJ, z W rocławia. R. Kaim, z Frankfurtu. E. 
Zifter, z W .eduia. E. Gsund, z W ieduia. I. A tlas, z 
Wieduia. I. M. Buxbaum. z Wodnika. I. Kiistler, z 
W .ednia. W. Jany, z W iednia. I. E isler, z W iednia.

HOTEL LANGA. A. i M. Ayitsch, z Odesy. L . Li- 
lieu thal, ze Stanisławowa. I Zakreweki, z Rosji. W 
Stalmach, z Buda-Pesztu. G. Zakrzewski, z Krakowa 
E. dr. BorzemsLi, z Chlebowie swirskich. Ti. K riier, W. 
W itosławski, z Wygody.

HOTEL KUHNA. S. Szyjewski, z Dolinian. A. Cze- 
meryuski, ze Skniłcwa.

NADESŁANE. 

Pow iększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek jĘ tugrafji i i i  d o  n i  K a r a l n e j  w le l*  

k o s i  i ,  wykonuj# b e t z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
X R h l a d  ■ U p n n o r a  L w ó w  

f o t o g r a f i c z n y  » •  1 1 1 / 1 1 1 1 1 / 1  CŁ A k a d e m i c k a  18.

Wszech nauk lesarskich 
D r .  T U O D O R  I h  N D L ,

po studjach specjalnych na klinice Charcota (Salpetrićre) 
w Paryżu, ordynuje w chorobach nerwów i wewnętrznych, 

ul. Halicka, l. 1 . " ] 458

Wiadomość użyteozna.
Przypominamy że W i n o  C h a s a a i n g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo-
Icściom sołądka, n.osolneinu, i trudnem u traw ieniu  
(dyspepsji), gastrałap, utracie s il  i  apetytu.

Znajduje się w głównych aptekach. gjy

Lwów, z Izby handlowej
dnia 27. maja 1889 r.

A k c je  za sz tukę  bez ku p o n a  b ieżącego. 
K olej galic. K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. m . k.

„ lw o w s k o -c z e r n io w ie c k a - ja a lL a  po 200 z ł .w a .  
B a n k u  h ip o te c z n e g o  g a l ic y j s k ie g o  po  200 z ł .  w a. 

n k r e d y to w e g o  g a l ic y js k ie g o  p o  200 z ł .  w a .
JListy ia § ta w n e  e h  lO O  * ł -  

B & n k u  h ip o te c z n e g o  g a l ic .  5 -p r o c . w . a .  .
„ h ip .  g a l ic .  6 -p r .  H a .  w y lo s .  z  1 0 -p r. p re m .
„  k r a jo w e g o  4  i p ó ł p ro c . w . a . lo s , 51 1.

T o w a r z .  k r e d y t ,  g a l ic .  5 -p r o c . w . a.
B 4 -proc. w. a.

”  n 5 -p r o c . w . a. o k re s . 371.
4 -p r o c . w . a . lo s  41 i p ó ł

” 4 i p ó ł p r. w .a . o k r .  52 1.

J  ”  ,  4-p r o c - w - »• t *  *• •
JListy d łu ż n e  za  lO O  zł.

G a l ic .  Z a k ła d  k r e d .  w ło ść . 3°/0 w . a . w  l ik w id .  
n n n n  2'/a°/o n j> >i

O b l i g i  z a  lO O  z ł.
In d e m n lz a c y jn e  g a l ic .  5 %  m . k. ,  .  .
K om unalne  B a n k u  k ra j. 6°/o w. a. I .  em . 
P o ż y c z k a  k ra j. z r .  1873 0°/o w . a. . # •

n , ,  „  1883 4 l /a°/« w . a.
L i s y .

M ia s ta  K r a k o w a  ,  . .  ,  • .
u S ta n is ła w o w a  . s .  • .  * •

L  o nety .
D u k a t h o le n d e rsk i ■ • • • • *
D u k a t  ...........................................................
^ Ja p o le o n d o r  « . . .  * • •
? ó h m p e r ja ł  ...........................................................
K ubel ro sy jsk i s reb rn y

p a p ie r o w y
100 ttarek niemieckich

206 — 
244 -  
289 —

208 60 
247 50 
298 — 
216 —

100 40 
103 40
97 75 

100  86
96 — 

100 85 
94 —
98 75 
88 —

101 40 
104 40
98 76 

10 1  85
97 — 

10 1  85 
85 —
99 76 
94 -

67 60 
48 —

59 60
60 -

105 18
100 50 
104 — 
96 60

106 ?5 
10 1  60 
106 — 
97 50

*6 — 28 — 
88 -

5 68
6 f ! 
9 87 
9 63 
1  86

1 34>!i 
57 60

6 66 5 68 
9 47 9 78 
1 48 

1  26*/, 68 60

K u rs  giełdy wiedeóaklej.
Wiedeń, d n ia  27. m a ja  1889 r .

(goda. 1  m in . 45 popo łudniu)*
A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn iczego  . •

„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  * •
ii B an k u  an g lo -au s triac k ieg o  « • *
,, U nio lb a a k u  . . . . . .
fJ kole i K a ro la  L u d w ik a  . • » t
„  ko le i północnej
„  ko le i i;olu miowi j  (L o m b a rd .)
„  kole i A lfodzk ie j , . .
„  kolei państw ow ej . . . . .
ii ko le i lw ow sk o -czern io w ieck ie j « ,
o  ko le i w ęg ie r s ko- północ no-w schód niej 

Loay kom una lne  w iedeńsk ie  . . . .
A kcje  To w arzystw a tu ro c k ieg o  z a rz ąd u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obU gacje in d e m n iz acy jn e  , 
A k c je  ko le i pó łnocno -zachodn . (lit. B .E lb e th a l)
L osy  reg u la c ji C i s y ........................................
A kcje  B an k u  d ia  krajów  koronpych  . •
R e n ta  w ęg ie rsk a  zło ta  4-proc. ,
A kcje  B a n k re re in u  . . . . . .
R osyjsk i ru b e ł p ap ierow y
L osy p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . . . .
A kcje  k redy tow e . . . . . . .
A kcje  ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .
A kcje ko le i p o łudn iow ej . . . .
N apo leondo ry  . . . . . . .

B e r l i n ,  d u l .  87. m a j .  1880 r .
{godz. i  m in . 5 po po łndn ln ).

R osyjsk i ru b e l p ap ierow y  . . . .  
A kcje  au a tr ja c k ie  k red y to w e . . . .  
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .
A u str ja c k ie  b a n k n o ty .................................................
A kc je  ko le i połudn iow ej (L o m b ard y ) ,
R osyjska pożyczka w schodnia • • .

M 
a

I

z  d n ia  
aoprzed

70 60 70 90
817 25 317 £0
129 — 128 50
2 3 1 — 232 50
200 — 2C6 50
262 50 262 50
114 — 113 —
204 — 204 —
24 i  - 238 60
2 4 4  25 24!> —
190 50 191 —
147 25 147 -
115 50 1 1 0  —

105 25 106 —
215 — 814 75
130 — 129 50
241 — 241 50
102 3» 102 so
112 25 1 12  50
1  S6V* 1  26
142 — 142 _
307 75 307 50

-------- -------

9 42 9 38

218 10 2)8  10
165 — 166 50

89 10 89 80
17* 60 178 —

53 70 „ 64 -
66 70 8 ) 10

Pociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Oi L P f c r m t e  1888 r.
Do Lwowa przychodzą: 

z K r a k o w a .......................................
z P odw ołoczysk  .
z R odw ołoczysk  n a  P odzam cze 
z O fiem iow iec . . . .
■ l lu s ia ty u a  1 S tan isław o w a 
e  S uchy, C hyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
e  Buohy, C hyrow a, S try ja . 
e  B u d ap e sE tu , Ł a w o c z n e g o , 

K ro sn a , C hyrow a, H u sia ty 
n a , S try ja , S tan isław ow a . 

z B ełżca  (Tom aszow a)
Ze Lwowa odchodzą;

do K ra k o w a .......................................
do Podw ołoczysk  
do P odw ołoczysk  z P o d zam cza  
do C zem iow iec . .
do S tan isław o w a , H u s ia ty n a  . 
do S try ja , S tan isław ow a, H u- 

s la ty n a , C hyrow a, S u c h y  . 
do C hyrow a, Suchy . 
do S try ja , S tan is ław o w a , H u- 

■ iatyna , Ł aw ocznego , B u 
d ap e sz tu , C hyrow a, S tró ie -  

do B e łżca  (T om aszow a)

PrByeh. do Stanisław ow a:
ze L w ow a . . . . .

Odeh. ze  Stanisławowa:
do L w ow a . . . .

Pp o sp f  i | P o c ią g  j P o c ią g
zgl.

k u r je r .
'odobo-

w y

1-08 
8 80 

08 
b-OO

8 88
4-11
1-88
9-20

Ul*

1-51

8-tO

8-40
8-40 

d-tt
1 -3 8

<-20

9-20

10-86
8-10

8H8

B-M

*•05

•-88 
-  16 *

6-4010

„Bobo
w y

7-80 
9-691 X  

10-8S ‘ 
9*501ą

4-00

5-08

m lęaza
ny

p/-l^  
7 -0 . •-88 

U  -O*

5-68

>6
*•30 p
1 0 -8 5
11-00 
1 0 -0 8

7-49

4-0 .

18-60

nooaą
! . . . ■  i Godilny oin.ei.rn. urobi ml UcibunI, _ m . i i  ą port 

od godilny 0. wlneiór do 5. I 59 rino,

Ceny zboża
z dnia 27. maja 1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoezyska

Jaro 
sław

bs.em ca
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
Lnianka

6'Hj—7 25 
’ "30 -5-8J 
a 76—7‘—
ti----- 6 85
b 50 10 50 
b'75—7 50 
13-—13-«U

0 85 —7-jió 
5 2 5 - 5 7 5
5 6 0 - 6  75 
5 - 5 0 - t j -
6 — 10  — 
6 50—7-25 
12-8013 10

b*7l)—7'7u 
4 151 T 5-35
5 ------6 50
5 '6 0 -b  — 
ó — 1 U-—
6 ------ 7 20
.13-7013

7 —— ■ i i  
) 80—6'15
5 7 5 - 7  -  
3 80 —6 15
6 50 l i 
ii 7 5 - 7  5) 
1 0 —11-15

Konicz czer. 
Koniez biała 
Koniez. ezw

5 0 - 7 5 - -  
6 0 —6 0 --  
00'—75 —

4 3 —74 —
50-—60-—

•

1 1 
1 1

te
s 

j 
1

1
1

W
SŚ 

'

48 —59 -

"Wszystko za 100 kilo nette bez worka.
Chmiel za 56 kilo lo«o Lwów złr. — ■— d o — . 

Okowita za 10.000 litrów  pret. looo Lwów złr. 11"75 do 
1 2 — .

Cenj nominalne. Brak handlowego mil u.

TEATR HR. SKń RDKA.

D Z I Ś :

Gonitwa za szczęściem
(D:e Jagd naeh den. Gliick) 

operetka w 3. aktach z prologiem R. Genee’go i Bruna 
Zapperta.

Prolog; W B a w a r j i .
Hrabia W dfried . . Koneewic*

e V c*0 Lt0rka , Ł v . • RadwanKudolf, wychowanek hrabiego . Je rzyna
Dr. Trauk . . . (ia.jńgki
i? luuy, u leczna s oaira Stelli . Zimaier
Filip, sługa Rudolfa . . Skaliki

Wieśniacy, wieśniaczki.
Akt pierwszy: W  P a r y ż u  

h u,i0If ■ • . Jerzyna
• RadwanStella

Fanny 
Dr Track .
Filip
Florina, b letniezka 
Markiz de Rocheferieres

Z im ajer 
Gasiński 
Skalski 
Skalska 
Swięeki

Oficerowie' żołnierze dobosze, goście, tancerk i, wieśniacy
wieśniaczki, włóczęgi.

A kt d ru g i: W  o b o z i e  w S z w e c j i .

Akt trzeci; W Wens cj i,

w 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Maja 1889.

Drobne ogłoszenia.
2 wracamy uwagę naszycn inserentów, i i  chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 7. oil frontu) drobne ogło 
szenia są  codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiam; 
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu totalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie piany lokalów oraz bliisze szczegóły, a uk 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, t&lt, ie  j&Jt najszer
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dtniniśłracja  „D iiennika  Polskiej o.u

D o n i e s i e n i a  rozm ai t e .
po IV, centa od wyrazu.

Do ściemnienia wlotów tiwych olejjk 
orzechowy tylko u Aoolfa ('•aorMflt,

m agistra farm acji, 
F lakon 35 ct.

Lwów, W ałow a 15.
4

2 p a n ie n k i  do falcowania gazety, 
znajdą .m ieazc-en te  w J r  Karni „D zien

niki. PoisLie {o“. Czas pracy od 7. .'ano 
de 9. przedpołudniem , oraz od 6. do 8 
wi6ezorcji.

Pa r c e l a  pod budowę frontową 107 ja 
źni kwadr., w ulicy P iekarsk i.j i. 4, 

oirjk m-acowni r .  Tadeusza Sokuiskisgo, 
jest do sprzedania. W iadom ość * w ła
ściciela. 356

Sprzedam 150 kwadr, s ą z u  pod b .do vę. 
Ulica Stryjeka 1. 12. 351

Pt m n a  rozum iejąca szycie sukien i 
b ielizny , poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym . Bliższa w iadomość 
„Dziennik Polski.“

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od tr urazu.

Ka m ie n ic a  piętrow a we Lwowie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość nlica 

Zamojskiego 1. 1 , I. p iętro . 355

Pa n n y  uzdolnione w kraw iectw ie, oraz 
uczennice mogą mieó zajęcie w p ra

cowniach Justyny G ostyńskiej, A kadem i
cka 1. 5.

Nit ulicy Zielonej 1. 22, je s t do sprze
dania użrwany półkryty m i e d e n j a . 1  

p o w o z i k  na oliwnych osiach. 350

Pa n i e n ,  uzdolnionych w krawiecezy- 
znie, potrzebuje pracownia sukień 

damskich L.  Kokonowskiej, we Lwowie,
ul.  H a l i c k a  20, I .  p ię t ro .

cyrkularna sprzedajna z prze
ciętnym dochodem 15—lo  tysięcy 

w więkizem mieście powUtuwem z ws :y- 
s tkiemi  urzędami, więgszą stacją kole
jową,  z realnem gimuazjnm, j t s t  do za
miany na aptekę tylk~ sprzedajuą z obro
tem 7 —ił tysięcy. Pośrednictw o wyklu
czone. Zgłoszem a przyjmuje K arol Kro- 
piowski ,  Lwów, plac B cruadyński 11, 
I. piętro.  ii >2

I N A
atsirjac tie  i w r s t i e
stołowe 1 lit/er 40 ct.

Zieleniaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i 1 złr.

jako tei 1^09

i wszelkie inne wina
po najtań .zych  cenach poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem 

F . W . K r ó l ik o w s k i
we Lwowie, jiiac Marjacki I. 7.

A - -A- - A A ,-'j' a.-. .-.M pąT w iłi r>M J* w j * * - 1

M O R S Z Y N
Z D R O J O W IS K O  1 Z A K E A D  R  O D G L E C Z N IC Z Y

otwarty od 1. Maja.
K ąpiele solankowe, Lorowinowe, i słoneczno powietrzne. H ydroterapia, 
E lektryka, M assagć — Kuchnia w zarządzie własnym. — Nowy wodociąg 
do łazienek ze zrodta „M atki Boskiej". — Stacja kolei państwowej i poczta 

w miejscu. — Listowne porozumienie pożądane.
1469 D r . A . M e d w e j,  kierownik Zakładu.

*  * : # .* * > = »  *  s p p p p p f l

Kartofle flo siewu
A lp h a , A u r e l ia ,  C h ^ r lo ita , ż ó ł t a  
r ó ż a , H e r m a n ,  J u a o ,  B ła w a t y ,
O d łn  dostarcza całym i wagonami i w 
małycn partjach, po tanich według pór 
eenaeh. D o m . E b e n a n  kolo G r o tt-  
k a n , S lązk Pruski. 972

P. Franke.

BYSTRA
(pod Bielskiem  Szlązk austr.)

zakład wodoleczniczy
i miejsce klimatyczne 

o tw a r te  od  1 5 -g o  m o ja .
Stacja kolei ces. Ferdynanda w miej
scu (między Bielskiem a żyw cem ).

Prospekta na żądanie ro seła za
rząd zakładowy

A, Hackenscbmidt,
właściciel.

Dr. W. Mom‘dłowski,
lekarz zakładowy.

Le l n l e  m ie s z k a n ie  w  tsnopfco-
w ie , cztery pokoju i  K u c h n ią ,  ^ g l ą - .  

d a ć  można c o d z i e n n i e  o d  4. po p l u d n i e .  |

C z t e r y  p> a o j a ,  przedpokój, k u c in ia ; 
J e d e n  p o k ó j ,  przedpokój. Rynek 4.

p y n t K  2 8 ,  II. piętro, front, 4 pokoje, 
1 \  przedpokój, kuchnia z przynileżyto- 
ściami. 353

0XXXXXOOOOOOCDC5OOOC>
Hreezka  podolska ,

ż y t o  ś w i ę t o l a ń s k l e ,  niemniej buraki oberndorfskie, 
g u ó h a r ,  tymotkę, kukurudzę amerykańską la piata, 
sprzedaje w nfiarę zapasów na rzecz swoich członkow 
do siewu wiosennego.

Bank Rolniczy we Lw ow ie.

I p sk ó J  z  k u c h n ią  i drew utnią 
w domu przy ulicy T atarskiej 1. 6, 

(przedm ieście Żółkiewsi ie) zar>z do wy
najęcia.

Korespondencja prywatna.
„Z  r a j n "  „Es is t mir n ich t móglieh 

Sie za Tergessen, obwohl Sir es mii an- 
befshii a ; ich war za gliieklioh, wenn 
auch die Trcnoungsstcnde so plfitzlieb, 
unv.rwL.rtet erfolgte. Ich w iirdt mich un- 
andlteh freuen, «enu ich erfahren kóun- 
te, wie »« Ihuen geht und ub ich bald 
tlutfaung haben hóunte Sie zu seheu."

S z u k a m

Dzierżawy browaru piwnego
na w -rh o d z ie  lub średniej Galicji, w  pobliżu m iasia w iększego. Ą adtdsow uć  

azyfrą „G. H 9 I *  do p. Rudolfa MOSIU W Wiedniupod 979

C k. koncesjonowane p ien isz*

B I U R O

wywiadowczo - komisowe
Jana Lipińskiego

obok szk o ły  gimnazjalnej w Siryj j,
zawiadamia Szan. P. T  Puphozoosó, ie  
wypełnia wszelkie najrozmaitsze zlepenia 
jak najpunktualniej i n jann ienn ie j pod

ścisłą  dyskrecją. 1494

G R A B I E  K O N N E
i grabie do przewraoM ta s aaa

dostarcza szczególni* U nio - * ■

U M R A T H  i 5 P Ó t «  »
w  P r a d z e  — B u b n a *  

K atalogi na żądanie darmo. 
Fi i j i :  L w ó w ,  u l i c a  G r ó d e c k a ,  61,

pod własną rirmŁ 1474

„ W e b a  K i n g ”  jest nową tego
rodzaju m a te rją , która pnew yżiza 
1  k r o t u ą  t r w m ło f t o l ą  z^yało
płótno a przy‘em j- s t  o  0 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

Komu jost zi auą nasza „ W  
K l u g ”  to najlepiej o td ii o J e j  
trwałości, a temu kto j e j  nie zi a, to 
celem wyrobienia sam«mu sobie ią  iu
0 n i e j ,  więssze odc in .. przesyłam yj 
po wypraniu tychże przyjdzie do puo- 
konania, źe „ d o b r y  t e w * r  a s m  
s i ę  c h w a l i . ”

Ce ny  „ We b y  Klng“ :
1 sztuka 78 etmr. “*or., 20 mtr. 

długa, na grubszy b ialiw ę "*
1  sztuka 88 tm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, m^zką 
i wszelką łoikową biv.izn£ *łr o '6<> 

1 sztuka 175 .tm, szeroka, la m tr . 
d łu e a . na 6—7 prześuiuradet b*s
J a , ’ . . .  .....................   11-80

sam gatunek 200 etm. szew - ^  ^

i Dziuka 175 etm. szeroka, 15 mtr.
J. - ga, na 6— 7 bardzo ci* >■ *h 
[ rzoicieradoł . . . w rf lS '

Wyrób nasz „Weby King* napy" 
mężna D le ta tu o w a D )  J e d y n ie  w na- 
zych siładach lo l4

Próbki na iąda^ .c  gratis i franco

IYLBEYER i S pó łka
skład fabryczny płócien, stołowej bie
lizny i gotowo; bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

S K Ł A D  k a w y

ARTURA KOSCICKIEGO
pod godłem:

a

1019
<
r-
*
*

ii *b.
x  W JBk \ ^ *<
5 ^  n  g*. V n r-

S
u * D oh >wie, C h o r ą ic z y z n a  l.  2 2

• tra y n is ł wprest od prodo ien tiw  z Ame
ryka południowej ś n i e ż y  t r a n s p o r t  
o a j  l o p a i o j  k a w y  t sprzedaje sakową 

-> c e n i e  h a r t o w n e j
1 kilo i i .  1 70 et., zł 1-80 o t.'1 zł. 1'90 et.

na prow incję:
4•/, kilo zł. 8 70 et., zł. 915 . t .  i zł. 9 60 ot

franco.
Odbloreom nad 50 kilo o p u L  

Nie mam woalo tyeh gatunków kawy, któro 
■indzy pod ',az«.ą mojego godła iglmiaają.

H 1 5 P Z E .

K Ą P I E L E  B  A D E N
PO D  W IE D N IE M .

C ią g le  l e c z e n ie  p o d c ia ś  c a łe g o  r o k n .
R o z p o c z ę c i e  p o r y  l e t n i e ,  l  m i j a .

Cd dawna i ł  -ulb juz K? Tmianom znane alkaliczuo r -lin iezue  źródła 
siarczaue (sia^ezano-wapienne źródła) 13 cieplic od 27 do do U , są o- 
tkonałe przymiotem swych rozmaitych stopni ciepłoty, wskutek czego na- 
dają jię  do nżytku kąpielow egi w n turaluym  s t i  te , bez suuoznego octa- 
p tania luh ię b ia n ia  wci.y zdrcjocej dla osob rozn itej konstytucji Ich 
siła  leczenia uzńapą została w reumatyzmie, gcścou, * iłżach, n zyl acn, ne- 
w ralg ich (bc lach nerwnwj, dolcgl wośeiach stawos. , w stężeniach, cierpie- 
n iar fi skóry, nóg i kości, osłabieniach ps w izsIkicIi ąszkodzeniach i cięż
kich chorobach, belach specyficznych i skórnych, o truciachm eta lam i, szcze
gólniej merkurjuszem.

F r ze s z ln ro r zn u  f r e k w e n c ja  l o . l j h *  
t M m  u iiid a n u c h  w  r .  1 8 8 8 :  ććO.UUU.

W spaniałe 
w pysznem położeniu, z licznemi
nogronam. oddalone od W iednia - »i> minut drogi, 

lasami liśeiaatem i I  iglastem i, p r z e -  
I chśizkam i i bardzo piękni mi wycieczkami — koleją i wozem — we wszyst- 
1 k ieh kierunkami aż do gór, podnją gościom kąpielowym wszelką możliwą 

wygodę i zahaw e; e o d z i c L  ii« 3 razy gra muzyka kąpielowa w wielkim c f t -  
nii t rm park u ; CB d z ie nu ie  bardzo dobry tea tr (podczas la ia  w teatrze letn^iu . 
Iib_w y, koncerta, bale, wyścigi itp . N - szczególną wzmiankę zasługuje

Obey znajdą doskonałe hotele, hotele kiw»lerrVae, 1 aw iarnle i restau
racje DTsżat i u ygodne wille i umeblowane m ieszkania j rywa;ne, czi jio  
z ogródam i: komunikacja poczto wa, telegrcfiezi a i komj i „a  w s.y stk iestrony . 

* g g r  W y j a A n l ^ ó  a o i l e l a  h o m l ą J ł ^ A n r a c y J n a .  ~wm  10o

1395

L U B I E N
Z i k L L P  K Ą P I E l t O W Y  S lA lM  * A N Y

20 kilometrów od Lwowa, 7 u  Gródka, tyleż oa 6 czurca.
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu).

|gr  Początek sezonu 20. Maja.,
Lekarz ordynujący D r . Cl. S z t e m l s a r i h .

Łazienki w tym roku urządzone wielkim komfortem W anny porcelanowe, 
maza-kow' i m etalowe, po.«dzki mozajkowe, sprowadacuie wody do we“ ‘®
najnowszej m etod. Znaczne ulepszenie Ląpiel. szlamowych, oraz rozszerzono p a il

* Pi 1 1  tkań,,’ *1 * k o m p le tem  urządzeniem hotelowem, od 50 ct. do 1 złr. 20 ot. 
na dobę. D la m nie1' zamożnych gości pokój z kuchenką i ur?^dżemem 0 -
nie, miesięcznie t2  złr Z n iżen i ena jazdy pocztowej między uwowem a Lubieniem 
DA 75 ct. od oaoby.

F iak ier zakładowy i  Gródka 40 ct. od osoby.
W sezoni 1. od 20. Maja do 26. O e rw  a i II I  pd 80. s »erP““ v  a ,e.nI a P Drzeż 

s^kań « zO1/, niższe. W tym czasie biedui opatrzeni świadectwami ubóstwa przez
c. k- Starostwo uwierzytelnioncmi otrzymaią znaczne u lg

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Zarziąil EiaUłnda  * «  J w e g  .

1
lana Riedla

WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o w y r o b u

Koszule salonowe
po złr. 1-60; 2, 2-85, 2'5t> 7 3. 

K c s i z n l e  z jednym, d.w ma i *rz i . 
'  guńkam i w przotlne złr. 2'50. 
K w j ią n le  z p ikow .łii pnodam i, blałi 
■■■ i  ialornw e d r. 2 50 i 2'75;
K b  i s u l e  n s c u s  po złr. 1-65, z , 

ozdatrone da wzor ukraińskich po 
i ł r i  »-«», 2'60 i 8.

P ó ł k o a z u l h l  z kołnierzam i 50 ot.
K A L E S O N Y

po złi 1 , 1 -2 J, 1 30, 1-65, 1 80 
KOLN IF R Z E  mzin po zł. 2 40 i 2‘80. 
M A N K IE T i inain po zł. 4 i 4 80. 
C H U ST K I'p łócienne, tuzin po zł. 2'40.

K R A W A T Y
u> n a jw tą k a z y tn  w y b o rze .  
Zamówienia z prowincji wyk,»nnją 

się najstaranniej 1161 d

f f l

pigułki szwajcarskie
cd la t 10 przez profesorów, prakt, 1, k trzy  i publiczność jako tani przy
jem ny, giewny i nieszkodliwy d o n 1 iw y  l i  > a e k  l e e z u i c y .y  używany 

i polecany. — Wypróbowany przez:

Prof. Dr 
R. Ylrchow, Berlin, 

Gletl, Moguncja, ( t )  
Reclam, Lipsk, ( t )  

Nuasbaum, Moguncja., 
Hertz, A m sterdam , 

Korcżynekl, Kraków, 
Brandt, Klausenburg,

Trof. Dr. 
Frerich, B erlin, ( f )  

Scanzonl, WUrzbuig, 
C. Witt, Kopenhaga, 

Zśekauer, Petersbuig, 
Snederstadt, Kasan, 
Lambl, W arszawa, 

Forete*-, Birmingham.

w przypadłościach dolnych organow ciała,
c le r p le n la if -h  w ą t r o b y ,  h e m o r o l d a c b .o l m t r a k c j l ,  c i i i g ł e n i n
z ą l r s y w w i r p  s t o l e *  i wypływających ztąd c ierf ien iac l, j.*« : boks* 
g luw jr, z a  w t o t o w l ,  d n sa sn o ń c i. I m k a  o d d e e h n ,  b r a h n  ap**- 
t j l t t  i l l  Aptekarza R ich.B rifudta pigułki szwajearsl ie są dl* swega przy- 
jcinhego d: ałitnia chętnie nrzcz panie zażj wane . nali ży je p r i 2no«'C nad 

ostro- działające sole. gorzkie wody, krople, ir iś» tu iy  i t. p.
Dla przestrogi kupującej publiczności. "TNG

Zwraca uę uwagę na to, fe pigułki «zwajcarskie ipotykają się 
w obrocie z łudząco podobnem opak ‘wauiion innych Trzeb się zawsze 
przy zakupnie p rz e b ra ć , pc odjęciu ohwmiętego ok»J’o pudel a przepisu 
użvoia, »zy ua etykiecie znajdu, > się pswyźej przedstaw ione odbicie, biały 
krzyż w ozerwonem polu i podpis R i c b  B r . c d t .  r-k że  na to należy 
uważać, ż« -piekarza Rysz. B randta szw ajcarskie pigułki, które w aptee* 
są do nabycia, bywają sprzedawane tylko w pudelkach po 70 ct. (żadnych 
lnuii-jszych pudełek)

Części składowe podane są zew nątrz na każdem pudełau

L w f ,  ulica Karola L i i i i b  L L
^Wydawca, i rpdhktor odpowiedaialnj: J ó z e f  L a s k o w n i o k i .

I M I
Papier % fił^ryki czerlaAfkiej.

Koikski ząb
ameryLaństii (V irgicla) nasienie świeże 
i pewne zbioru ostatniego 100 klIr wraz 
z workiem 18 złr. w. a., 5 0 1 kilo 9  złr., 
3 0  kilo 6  z ł r , 2 3  kilo 5  złr. SO ct., 
10 kilo 2  zŁi, 4-0 ct., 5  kilo I złr. 2 5  c t , 

I kilo 3 0  ct. w. a.
poleca 1382

JT. B I T  S I  JE W I C  Z
S K Ł A D  N A S I O N  v  B o c h n i .

D la  n ie  z w a ż a ją c y c h  n a  m o d y !  
H a n d e l  

sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą: 1233  ,

J A W  W A L L A C H  I S Y Y
we Lwowie, Ryhe!' liczba 33 

Rok założenia 1841
polec m aterje wiosenne i letnie roku zeszłego jako 

też i resztki tychże po grubo zniżonych cenujh.

P u b l ic z n o  u z n a n ie .
Pan Jan  O cbsner, fabrykant apara 

tów gorzelnianych w B iałej, przeistoczył 
w mej gorzelni L ipnicy W ielkiej według 
wymogów nowej ustawy, aparai gorzel
niany, który znakomicie fnnkcjonuje, nie 
mniej dostarczył mi temi dniam i w łasne
go pomysł j  aparat destylacyjny k< lumno- 
wy, z którego uzyskuje się stopniowość 
95—96 T ral. najczystszego spirytusu, mo
gącego służyć nietylko do potrzeb ap te 
cznych, ale także do przeistoczenia wszel
kich rozolisów, rumu i t. p. Dokładne, 
trw ałe, a nawet z wszelką precyzją, p ię 
knie uskutecznione wypracowanie lego a- 
parutu destylacyjnego, wkłada d i  mnie 
miły obowiązek temu p. Ochsncrowi złe- 
zye n iety lko moje publiczne uznanie, ale 
także j go wyroby gorzelniane każdemu 
z potrzebująoychjak najsum ienniej zalecić.

A n to n i W e jd ą  U lew ,  
właśc. ziemsk. w pow. Grybowskim.

BOLE 2 0 I4 D K A
T rudne traw ienie, kw asy, u tra ta  

| ape ty tu , bladaczka, wyczerpanie lił, 
leczą sif przez uiycie

ELIXIRU GREZ A'
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :

Chin$,Kob,Pepsinę,i.t.P.
E liiir  ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi mr- 
clyczne, jest taLże używany we wszyśt 
kich paryzkich szpitalach.

Nc> wystawach otrzymał Medale złote 
> D yplom y honorowe.

P.0F.E2, Aptck»r». 34, r u »L a  Bruyere, PaniS
We L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. MikolaacłiA, 

W ewiur k ego, itaeaen i l Skiepiiisklego ; 
w K r a k o w i e ,  w aptekach : pp. Itc-lyka, Wi- - 

uiewakii-go, Traue*, ńaklego i Siedleckiego.

Ooecnie Collin i K. 49, Rue MaubĆgb.

C es. k r6 1 . n p r z y w il .

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

LISTY HIPOTECZNI!,
jako też iort

5 ° |o  Prem iow ane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonują, się bez prowizji, odwrotną pocztą

10 1 1  a

po 3'10 m etra, w ystarczający na duże 
ubranie męzkie wyprzedają się wskutek 
wielkiego nagrom adzenia po 4'50 do złi 
l z  za resztkę. W ielki skład P e r u  w ie n o ,  
D o s k ln n , T r ic o tn  ; wszystkie ga tun
ki towarów modnych w zakresie Sl-ruJch 
i K a  m g ir n n , jakoleż materje wełniana 
do prania. Wzory na okaz rozsyła się cfiętnia. 
Panowie krawcy otrzymują bogato sortowa
ne kolekcje wzorów, ciętych ze sztnLi. 

Skład fabryczny sukna „zum weissen u— m" w Bernie. 727

z  c z y s te j  o w c z e j  w e łn y

IM 2 0  P o w ie ś c i  i n o w e l z a  3 z ł r . ! ! !
a m ianow icie:

L u d z k ie  s ą d y , powieść Le na Gozlana. 
O d w ie d z in y  w  c ze r io o n y n i k la s z to 

r z e ,  nowela.
W  B e s k id a c h ,  obrazek z życia ga licy j

skiego przez Galamatiasza.
C h oin ka .
T y s ią c z n a  n oc i  d r u g a ,  nowela Jekaja. 
Co śn ie g  o p o w i- id u l,  obrazek z z.ycia. 
P .  z e z  m iło ś ć  a o  b o g a ,  przez Józefa 

Rogosza.
D y p lo m a ta ,  powieść W. Cherbulieza. 
U m ilta ,  nowela z angielskicgr Ouidy. 
D z iw o lą g  i  węgierskiego M. Jokaja.

N ie w y g a s ła  m iło ść ,  powieść Dorego 
Thorne.

F c n e lla ,  idyla włoska.
Z a  r u d a  p r z y ja c ió łk i ,  nowela przez 

Zufję Rudnicką.
R o d z in a  p a r ja s ó w ,  u francuskiego, 

przez Helenę W ilczyńską.
P o je d n a n i,  powieść z francuskiego. 
M ia r a ,  nowela.
O s ta tn i w y s tą p ,  szkic londyński. 
M w ia te k  w io s e n n y ,  nowel*. 
L a ta r y r ik a ,  opowiedział B. Prus. 
D z ie ń  w  p o a .'o ż y ,  nowela.

Adres : W . M fa a io ck i — D rukarnia Narodowa, Lwów, ulica Kopernika liczba

W e  ws 

Dros iatdw

P ada? 
y atala
lu a i iT O
" t a  P a r ta m

Zniżone ceny nafty.

i F t .  I D I T j y n . A . i F l
WE LW O W IE

g ł ó w  Dy s k ł a d  g a l i c y j s k i e j  a a f t y  D i e z a g a l D e j
tw  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

„ R .  D i t m a r a  F e t r o l n  n i e w y b u c h  o w e g o ' •
( E i t m a r s ,  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )  

n n n n n r ln io  A liir nafty salonowej todwojnie rafinowanej 22 cent.W im  1 : :  §  !
P r z y  J e d n o r a z o w y m  z a k u p n ie  In b  p r z e d p ła t a c h  n a  c z ę ś c io w y  o d b ió r

co

OpUSZCZR { przy 10 litra-ch 2,centYprzy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
Bezpłatna cdstawa do oomu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. 

T e l e f o n i o .  3 S T r .  2 2 6 .

Tylko nieeksplodująca nafta.
1035
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Otto Foerster w Tarnowie
ma zaszczyt oznajmić, żo dnia 13. Maja b. r. otworzył drugą filję handlu,

p o d  f i r m ą :

Otto Foerster i Spółka
w  J a r o s ł a w i u ,

na K rakow skiem  przedmieściu, Nr. 76,
poleca Szanownej P. T. Publiczności

skład prawdziwych lnianych płócien, ręczników, chustek do nesa, 
nakryć stołowych, białych szyrtyngów i dymek, kolorowych 

perkalów, drelichów i obić na meble, angielskich płócienek

WtT Własny wyrób 1 8
M Ę Z K I E J  i  D A M S K I E J  B I E L I Z N Y

i w ielki w ybór
pończoch, skarpetek, majtek i kaftaników trykotowych.

W i e l k a  i l o ś ć

flaneli, sukien, kortów, wełnianych materyj, różnych podszewek, dywanów, 
i sukien na podłogi, kocyków, kołder i kap na łóżka, firanek, barchanów,

pledów, chustek, szalów i t. d.
Na żądanie przesyła  cenniki i  próbki franco.

*) Przedrukowanie nie płaci się. 1479
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Otto F o e rs te r  w  T a r n o w ie ,  27.

Z l m U r n i  ^Dziennika Polfkiego.” pod'iavządeai Z y g m u n t a  t i a ł a c i ń s k i e g o .


